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Z ZESPOŁÓW 


© Gustaw Holoubek 

© Władysław Kowalski 

e Adam Pawlikowski 

— w nowym filmie Wojciecha Hasa 


Reżyser Wojciech Has zamierza już wkrótce przystąpić do realizacji współ- 


czesnego filmu psychologicznego pt. „Złoto* (według 
którego akcja toczy się na budowie 


Czeszki 


scenariusza Bohdana 
kombinatu energetycznego 


w Turoszowie. Reżyser przewiduje, że w trzech glównych rolach tego filmu 
wystąpią: Gustaw Holoubek, Władysław Kowalski I Adam Pawlikowski. 


Zdjęcia plenerowe realizowane 


będą w Turoszowie, 


zaś ateliero" 


w wytwórni wrocławskiej. Producentem jest zespół TLUZJON. 


Stanisław 


Bareja 


przed paru dniami 


—_ rozpoczął 
sensacyj- 


w Plocku realizację film: 
nego „Dotknięcie noc 
RYTM). Jak już pisaliśmy — 
rem scenariusza i drugim reżyserem 


tego filmu jest znany literat Alek- 
sander. Scibor-Rylski 
w „Dotknięciu nocy" wystąpią: 


Elibiela Kępińska, Wanda Łuczycka, 
Hannu Zembrzuska, Zdzisław Gołas, 
Jerzy Kozakiewicz, Zdzisław Lubet- 
ski, Stefan Śródka i Stanisław Wy- 
szyński. 


Po zakończeniu zdjęć plenerowych 
w Płocku ekipa przeniesie stę do 
utelier w Warszawie. Okres zdjęcio- 
wy potrwa do września br. 


W zespole SYREN 


— zaakceptowanć scenariusz filmu 
sensacyjnego dla dzieci pt. „Przygo- 
dy z tomahawkiem*, Autorem sce- 
mariusza jest Wiktor Woroszylski, re- 


tyserię obejmie  prawdopododnie 
Konrad Nalęcki („Dwoje z wielkiej 
rzeki* 1 oczekujący na premierę 


„Drugi człowie! 


Lespół ILUZJON 


— zrealizuje film według znanej ko- 
medii „Klub kawalerów" Michala 
Baluckiego. 
Ludwik Starski, 
Jerzy Zarzycki. 


reżyserię obejmie 


„Fort na Obozowej” w Łodzi 


Reżyser Wadim Berestowski („Tajemnica dzikiego szy! 


„ „Rancho Texas") 


przystąpił do pracy nad flimem dia dzieci pt „Fort na Óbozowej* według 
scenariusza Józefa Hena opartego ma opowiadaniu tego autora „Bitwa o Kozi 
Dwór”, Bohaterami filmu Wadlma  Berestowskiego są dziesięcioletnie dzieci. 


Film realizuje zespół DROGA, 


Autorem adaptacji jest 


„OLIMPIADA” 


Reż. Lidia Hornicka (na zdjęciu — w środku) realizuje na warszawskim 


Stadionie Dziesięciolecia dziecięcy film o 


tematyce sporiowej pi. „Ołim- 


plada*. W filmie występuje tylko jeden aktor — dziewięcicletni Olek Binder 


1 lalki wykonane z kasztanów. 


Producentem „Olimplady* 


(na zdjęciu obok; 
jest Studio Małych Form Filmowych SEMAFOR w Tuszynie. 


Cine Polaco 


ukazał się w maju 
numer _ miesięcznika „Colección de 
ensayos" z podtytułem „Cine Pola- 
co", poświęcony filmowi polskiemu 
Autorzy podają w kilku artykułach 
krótką historię filmu polskiego, wia- 
domości o orgcnizacji naszej kine- 
matograjii oraz przegląd wybitnych 
filmów — jabularnych, | dokumental- 
nych i animowanych. Szczegółowo 
opracowano sylwetki reżyserów: An- 
drzeja Wajdy, Jerzego Kawalero- 
wicza i Andrzeja Munka. Polski 
numer  „Colección de ensayos" za- 
wiera też czołówki naszych filmów 
wyświetlanych w Buenos Aires od 
2 do 21 maja w cyklu „Panorama 
filmu polskiego” (m. in. „Ostatni 
etap" Wandy Jakubowskiej,” „Ulica 
Graniczna” Aleksandra Forda, („Eroi- 
ca* Andrzeja Munka, „Cień! Jerze- 
go Kawalerowicza. „Popiół i dła- 
ment" Andrzeżą Wajdy). 


W_ Argentynie 


”” List z Rzymu 


Otrzymaliśmy list od Krystyny Stypuł- 
7 kowskiej, aktorki znanej z fllmu „Niewinni 
czarodzieje” reż. Andrzeja Wajdy, która 
jest obecnie stypendystką Centro Spert- 
mentale — szkoły filmowej we Włoszech. 
Pisze ona o swoich dwu rolach w filmach 
szkolnych 

Pierwszy filmik nazywa się „Sangue 
soito la pelie* (Krew pod skórą) | reżyse- 
rował go Enzo Battaglia. Jako najlepszy ze 
zrealizowanych w szkole został wysłany do 
Hiszpanii na festiwal szkół filmowych. 
Fabuła: młoda dziewczyna z mieszczańskiej 
rodziny, zaręczona z lekarzem, na parę 
dni przed ślubem przeżywa gwałtowną mi- 
łość do jego młodszego siedemnastoletniego 
brata 

Drugi film: ..L'Attrice" (Aktorka) zreali- 
zował Enzo de L'Aquila. Gram tu młodą 
aktoreczkę, uczennicę Centro Sperimenta- 
le. Film porusza problemy szkoły i pracy 
aktora w ogole: w skrócie: czy warto kon- 
tynuować uczciwą pracę, czy warto wie- 
rzyć w wartość aktorstwa? Czy warto wał- 
czyć o nowoczesny styl gry aktorskiej, 
jeżeli najwytsze powodzenie, i w szkole, 
i poza nią mają stare teatralne ejekty? 


Dni Filmu Jugosłowiańskiego 


We wrześniu odbędzie się w Warszawie impreza pod nazwą Dni Filmu Juzosio- 
wiańskiego. zorganizowana przez Centralne Archiwum Filmowe. Widzowie polscy 
będą mogli obejrzeć w tym czasie nie zrane u nas, ciekawe filmy fabularne i krótko- 
metrażowe wyprodukowane przez kinematografie juzosiowiańską w osiatnich dwu 
latach. Na zaproszenie CAF-u ma przyjechać do Polski reż. Władimir Pogacic, dy- 
rektor archiwum w Belgradzie. 

Na zasadzie rewanżu — odbędzie się w tym samym czasie w Belzradzie | Za- 
xrzebiu IL Przegląd Filmów Polskich. Podobna impreza odbyla się w Jugosławii 
w 1858 roku. 

Dokładniejsze informacje © obu tych przeglądach podamy w terminie późniejszym. 


Goście z Norwegii 


W ubiegłym tygodniu gościła w Polsce ośmioosobówa delegacja norweskiej ki- 
nematograti. której przewodniczył wiceprezydent Oslo. a zarazem prezes Norwes- 
kiego Slowarzyszenia Producentów Filmowych — Rolf Stranger. Delegacja obejrzała 
klika najnowszych fiinów polskich i zwiedziła wytwórnie filmowe w Łodzi i War- 
szawia. 

W wyniku rozmów z CWF ustalono, że jeszcze w br. tdbędzie się w Norwezi 
Zydzień Filmów Polskich, 'm w Fołste — (w okai mzyszłym — Tydzień Filmów Nor. 
weskich. 
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owieść-kiechda „Wierna 
P rzeka" Stefana  Żerom- 

skiego jest osnuta wokół 
wydarzeń 1862 roku. Żródłem 
1 śnspiracją te] opowieści 
były wspomnienia ciotki pisa- 
rza. „Wierną rzekę* w adap- 
tacji Aleksandra Ścibora-Ryi- 
skiego przenosi na ekran Sta- 
nisław Lenartowicz. 


Oto co mówi reżyser: 


—  Zeromski jest pisarzem, 
którego bardzo lubię. Od 
dawna myślę o adaptacji „Po- 
piołów", jednak doszedłem do 
wniosku, że do pracy lej nie 
można zabierać się zbyt po- 
chopnie, że trzeba nabrać wię- 
kszej dojrzałości.  Dłatego 
nie rezygnując z „Popiołów" 
— postanowiłem zacząć skrom- 
niej, od „Wiernej rzeki” 


— W jaki sposób zaadapto- 
wano powieść na scenariusz 
filmowy? 


— Do fabuły utworu autor 
scenariusza nie wprowadził 


Spotkania 
i rozmówki 


prawie żadnych zmian. Drob- 
ne korekty wprowadzono tam, 
gdzie były one niezbędne z 
perspektywy | pięćdziesięciu 
łat, które minęty od daty po- 
wstania „Wiernej rzeki”. Do- 
tyczą one głównie stylistyki 
utworu i zostały dokonane 
podług stylu autora z jego 
późniejszego okresu twórczoś- 
ci. Oznacza to między inny- 
mi pominięcie — ozdobników 
charakterystycznych dla pisa- 


Wstęp do „Cine Polaco" opracował 
wydawca Alberto Kipnis. który pod- 
kreśla wzrastające znaczenie filmu 
polskiego w świecie 


„Japan Times" 
O „KRZYŻAKACH" 


Tokijski dziennik „Japan Times" 
wydawany w języku angielskim za- 
mieścił recenzję ..Krzyżaków*. wy- 
świetlanych obecnie na japońskich 


ekranach. Recenzent bardzo chwali 
fllm, który „chwilami jest remini- 
scencją Oliviera. czy Einsteina, ma 


nie i własne, 'swo- 
Fotozrafia jest 'często 
uderzająco piękna, barwy tla | ko- 
stlumów zestawione znakomicie  (...). 


Akcja, zwłaszcza w scenie bitwy, 
hardzo żywa 

Japoński recenzent czyni „Krzy- 
żakom* następujący zarzut: „Jedy- 


nym. istotnym brakiem filmu jest mon- 
taż: miemal wszystkie sceny urywa. 
ne są zbyt szybko. Może to dodawać 
filmowi tempa, niemniej działa na 
widza dezorlentująco*. 


rzy Młodej Polski. Scenariusz 
jest bardziej zwarty, surow- 
szy niż powieść. 


— „Wierna rzeka” ma być 
filmem | szerokoekranowym. 
Dlaczego? 


— Przy pozorach kamerai- 
ności jest to opowieść epicka. 
A właśnie nastrój, odpowied- 
mi klimat filmu, charaktery- 
styczny plener — lepiej zosta- 
ną oddane na szerokim ekra- 
nie. 


— Czy wybrał pan już miej- 
sce na zdjęcia plenerowe? 


— Odwiedziłem w Kielec- 
kiem sporo miejscowości — 
<wiązanych z życiem pisarza, 
upisywanych w jego dziełach, 
Jeżeli jednak nie uda mi się 
realizować tam filmu z powo- 
du trudności z założeniem ba- 
zy dla sporej ekipy — znajdę 
gdzie indziej w Polsce miejsce 
podobne do pejzaży z utwo- 
rów Żeromskiego. 


— Kiedy 
realizację? 


rozpocznie pan 


— Myślę. że w połowie 
września — w atelier. Dopiero 
później przeniesiemy się w 
jesienny plener. 


Rozmawiała: E. S. W. 


SEMAFOR. 


nowa nazwa 


STUDIA FILNÓW 
LALKOWYCH 


W związku z ogłoszonym w 
ur 7 tygodnika FILM z br. 
konkursem. na haslo — nazwę 
Studia Filmów Latkowych w 
"Tuszynie — Komisja Konkur 
sowa, zlożona z _ przedstawi- 
cieli redakcji tygodnika FILM 
oraz dyrekcji i realizatorów 
Studia. postanowila przyznać 
następujące nagrody t wyróż- 
nienia: 

1 nagrodę. oryginalną lalkę 
„damy óworu” z filmu „O 
Junku, co psom szyl buty” 
według projektu Z. Stanisław- 
skiej-Howurkowej — FRAN- 
TISKOWI CERNEMU. Praha 3, 
Żiżkow, Ondrickova 17 (CSRS) 
za hasło SEMAFOR. (Hasło to 
— poza swymi walorami zna- 
czeniowymi — stanowi także 
skró: nazwy Studio Maiych 
Form Filmowych (Se-ma-for). 


n nażrodę. oryginalną tal- 
kę mieszczanina z filmu pt. 
„„Baliada o burmistrzance* we- 
drug projekru Cz. Sadowskie- 
go — B. BILINSKIEJ, Warsza- 
wa, ul. Zeromskiego 21. m. 3 
— za hasło KOLIBER. 

HI nagrodę, lalkę mieszcza- 
nina z filmu pt. „Ballada o 
burmistrzance wedlug projek- 
tu Cz. Sadowskiego — JÓZE- 
FOWI KNOPIKOWI, Częstocho- 
wa, ul. Pałczyńskiego 53 — zu 
haslo MOZAIKA. Wyróżnienia 
w postaci plansz celuloidawych 
z filmów rysunkowych — „Ro- 
manse* (projekty plastyczne 
J. Skrobińskiego) 1 „Portrety 


mistrza Klecfasa" (projekty 
plastyczne J. Zitzmana) — 
przyznano: _ ALEKSANDROWI 


ZUBIECOWI, Mińsk, Kalinin- 
gradzka 16 m. 4 (ZSRR) za ha- 
sło MULTIFILM; TRENIE AN- 
CZARSKIEJ. Jaslo, Sobieskie- 
go 6 m. 6 za hasło KLAPS; 
EWIE SZAFRAŃSKIEJ, War- 
szawz 4, ui. Chłopickiego 1a 
za hasło KLAPS: KATARZY- 
NIE SYSSAK, Polanica-Zdrój 
Zdrojowa 33 za hasło KLAPS 
MIECZYSŁAWOWI TANAJE 
SKIEMU, Gokiap, ui. Party- 
zantów 46 zu szczegolnie po- 
mysłowe propozycje haseł. 


Nagrody i wyróżnienia prze- 
słane zostaną pocztą. 


KUPILIŚMY 


„DUMBO* realizacji Walta 
Disneya. produkcji amerykań- 
skiej. Barwny, pełnometrazo- 
wy film rysunkowy o przygo- 
dach malego tlonia z wędrow- 
tego cyrku, 

+ 

„MEZALIANS" reż. Frigycsa 
Bana. produkcji węgierskiej. 
Tematem filmu są perypetć 
młodej dziewczyny .,2 dobre- 
go domu” zakochanej w ro- 
botniku. W rolach głównych 
Maria Gulyck. Imre Radat, Ti- 
mor Bliske:, Iren Prota. 


* 

„DZIECI CYRKU" reż. Fran- 
za Antela. produkcji austria- 
<klej, Barwny film dia inło- 
dzieży o przygodach człon 
ków rozwiązanej trupy cyrko- 
wej. Grają: Heżdi BrUhi, Ger- 
hand Ricdman, Hans Moser, 
Eiga Andersen. 


PO KINIE 


imo całego szacunku, jaki żywię dla 
reportaży literackich, nagminne poja- 


wianie się ich w prasie napełnia mnie - 


niepokojem. Wiąże się bowiem z pew- 

nego rodzaju  atrofią _ publicystyki 
: brakiem czy też nieumiejętnością znajdowania 
tematów, przy czym redakcje ratują się właśnie 
takimi wybiegami. Nie znaczy to oczywiście, iż 
wtedy nie powstają interesujące studia, pół-opo- 
wiadania, nowele prawie, ale wtedy zasadnicza 
proporcja oddziaływania czasopisma zostaje naru- 
szona. I poza wybitnymi dziełami — a te, jak zwy- 
kle, zdarzają się rzadko — zaczyna się łatanie fik- 
cją nieumiejętności patrzenia, zastępowanie wy- 
myślnymi konstrukcjami podstawowego obowiązku 
lzieunikarskiego — rzetelnej relacji i interpreta- 


kich jest miepokojąco mało. Zbyt chyba rzadko 
zjawiają się filmy w rodzaju „Siedliszcza”, gdzie 
realizatorzy potrafili odkryć jakty niezwykłe istot- 
ne dla analizy psychiki społecznej. Więcej, nie 
ograniczając się do stwierdzenia, że ci sami lu- 
dzie są zdolni rujnować to, co z takim trudem dla 
polepszenia własnego bytu zbudowali, próbują 
dociec wszystkich przyczyn owej przedziwnej bez- 
myślności. Tropią. szukają winnych i czasami uda- 
je im się znaleźć pasjonujące powody. 
Niepokojąco nikły jest procent, reprezentowa- 
nych głównie przez Maniurzewskiego, socjologicz- 
nych analiz. Nie ma prawie polemik, słynnych 
polemik, od których przecież, pomimo wszystkich 
popełnianych przez „czarną serię" błędów, zaczął 
się renesans filmu dokumentalnego. Pasji tropie- 
nia tego, co może stanowić temat do odkrywczego 
reportażu. Pragnienia nie tylko opisywania, cho- 
ciażby najlepszego, ale — zabierania głosu w to- 


Etiudy, pięknie! 
A gdzie publicystyka? 


cji faktów. W końcu otrzymujemy coś, co nie na 
rangi sztuki, a jako reportaż czy publicystyka jest 
zbyt ubogie, zbyt ogołocone z dowodów. 


1 niechże ten niepokój wytlumaczy moją napaść 
na polski „dokument*. Aby nie było wątpliwości, 
przypomnę, iż niejeden raz mówiłem  entuzja- 
stycznie o Karabaszowskich „Muzykantach”, „Lu- 
dziach w drodze”, czy „Narodzinach statku” Jana 
Łomnickiego. A jednak się niepokoję. Pomimo 
wszystko jestem jednak zwolennikiem traktowa- 
nia tego typu etiud jako produkcji wyjątkowej, 
czegoś w rodzaju świetnego opowiadania umiesz- 
czonego na szpaltach tygodnika. 

O profilu polskiego dokumentu, tej publicystyki 


czących się dyskusjach, walki ze szkodliwymi zja- 
wiskami. 

Tak, wszystko to są wymagania, jakie się sta- 
wia dobrej publicystyce. 1 sądzę, że przez to 
właśnie słuszne. Nie wyobrażam sobie bowiem, 
aby polski film dokumentalny mógł przejść bez 
szkody dla wagi swojego działania na pozycję 
almanachu zapełnianego lirycznymi notatkami, no- 
welami filmowymi, choćby jedna w drugą były 
niezwykle interesujące. | to — o paradoksie — 
wtedy, kiedy wreszcie po przełamaniu przeróż- 
nych trudności polskie filmy dokumentalne są na- 
reszcie oglądane przez naszą widownię kinową. 

ERNEST BRYLL 


ekranowej, zdecydują jednak realizacje próbujące 
dać odpowiedź na bardzo ściśle postawione pyta- 
nia. Próbujące dokonać analizy wydarzeń. A ta- 


amlast zapowiadanych 
czeskich uroczystości 
. na wodzię, Estrada Li- 
tóraeka wystąpila w po- 
miedziałek z bardzo zgrab- 
nym spektaklem „Córki 
zmariego pułkownika” we- 
dlug tekstu Katarzyny 
Mansfield w reżyserii Lu- 
dwika Renć. Z przyjem- 
nością  obejrzalem cykl 
sroteskowo-lirycznych — o- 
brazków z życia dwu osle- 
roconych przez groźnego 
papę starych panien (w 
doskonalej | interpretacji 
Barbary Ludwiżanki | Ja- 
niny Niczewskiej) — 1 do- 
plero po spektaklu (2 wi- 
ny telewizji) zdałem śobie 
sprawę z pewnego groż- 
mego objawu, który śpie- 
szę ujawnić. 
uzecz byla mianowicie 
powtórzeniem spektaklu 
nadanego w czerwcu. Pra- 
znę, omawiając program 
tetewtaji, czynić to jak 
najbardziej z punktu wi- 
dzenia normalnego, zwy- 


kiego telewidza, ale zdaję 


kim telewidzem nie je- 
stem; studiuję szczególnie 
starannie program telewi- 
zyjny w prasie, czasem 
udaje mi się śćizeć do 
miesięcznych płanów pro- 
ramowych w samej teie- 
wizji, rozmawiam często 2 
różnymi ludźmi, którzy w 
tej instytucji pracują — i 
mie tylko nie widzialem 
premiery „Córek  zmarie- 
go pułkownika*, ale na- 
wet nie wiedzialem, że był 
taki program i obejrzałem 
jego powtórzenie, naklonio- 
my przypadkową rozmową. 
Brak informacji o progra- 
mie telewizyjnym. brak 
dobitnego zwracania uwagi 
publiczności na ciekawsze 
pozycje tego programu 
Jest więc już groteską 
bardziej groteskową, niż 
owe „Córki pułkownika”. 
To jeden wniosek, ale nie 
jedyny. 


Od redakcji: sądzimy, że sprawa nie jest tak pro- 


sta, jak to wydaje się naszemu felietoniście. 


Jesteśmy 


sklonni bronić „etlud”, co zrobimy na tym miejscu za 


dwa tygodnie. 


ż, Tydzień w telewizji 


Drugi dotyczy premiery 
spektaklu; mie wiem nie o 
niej zapewne dlatego, i 
nadana została o dziwacz 
mej jaklejć godzinie, 4uie- 
kiej od tak zwanego „ćła- 
su dobrego oglądania" — 
może o trzeelej, albo w 
połutinie? Nie wiem — I od 
razu dręczę się, że ni 
xylko ten jeden dobry 
spektakl opuścilem, może 
telewizja konspiruje się 1 
© niewłaściwych porach 
nadaje ważne i ciekawe 
pozycje? Nie wiem, czy 
tak jes, czy też mie jest — 
1 ta moja niewiedza świad- 


<zy żle nie o mnie, lecz o , 


telewizji. 


Zdtgniew Cybulski 
wedi 


prowinejanalnym" 
owicza. O tym udanym spek- 


Czyżewska 4 
pisaliśmy obszernie przed tygodniem 


Romansie 


Kornela Filip 


Elżbieta 


27. VE - 3. var 
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Nie podejmuję się odpo- 
wiedzieć na pytanie, ilu- 
ludzi w Polsce nie ogląda 
ciekawych pozycji progra- 
niu, bo nie o nich nie 
wić — ale' dochodzę do smut- 
nego wniosku, że jest ta- 
kich widzów (wlaściwie 
zaś; nie-widrów) chyba 
więcej, niż uprzednio my- 
$lalem, a na pewno więcej, 
niż by powinna mieć tak 
kosztowna | poważna im- 
preza. 


Czwartkowa: „Kobra* by- 
la z Katowic — zatytuło- 
wana „Dr Beverly", pióra 
1. Verneuila 1 w reżyserii 
Pawia Komorowskiego. Za- 
prezentowano tekst poni- 
żej poziomu 1 aktorstwa 
poniżej tekstu, pomiesza- 
nie pojęć, prawdziwą zbro- 
dnię 1 udawany spirytyzm, 
niesmaczne dowcipy | cie. 
kawą reżyserię. Niestety, z 
pustego | Sałomon nie na- 
leje — żal mi więc Komo- 
rowsklego, a w sprawie 
„Kobry* zajrzałem nawet 
do. „Małej Encyklopedii 
Powszechnej”, aby dowie- 
Śzieć się, czy ten wąż li- 
nieje, czy ma zwyczaj 
zmieniać skórę | odmiadzać 
się. Cennej tej informacji 
nie zualazłem — ale w 
stosunku do telewizyjnej 
„Kobry* jest to już przy- 
rodnicza niema! koniecz- 
ność, 
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Charles Aznavour 1 Jean-Pierre Mocky 


SENS OKRUCIENSTWA 


GEORGE 


ohaterem filmu „Głową o mur" jest 
młody „gniewny człowiek”, zbuntowa- 
eciwko światu. Ta postać, nie- 
tradycyjna we współczesnej ki. 
(ii, pojawia się tutaj w dość 
tuacji — w zakładzie dla obłą- 
kanych. Film opowiada o pobycie młodzieńca 
w zakładzie, o miłości do dziewczyny, którą 
spotkał w przeddzień zamknięcia; wreszcie 
o próbach ucieczki. Jedna z prób udaje się: 
bohater zjawia się w Paryżu, spędza noc 
z ukochaną, ale następnego dnia postanawia 
ją porzucić. W momencie, gdy opuszcza mie- 
anie, zostaje schwytany i z powrotem 
zamknięty w zakładzie. 

Reżyser Georges Franju, opowiadając tę 
historię, lubuje się w scenach wstrząsają- 
cych swym okrucieństwem. Widzimy m. in. 
bójkę, w czasie której jeden z pacjentów 
rani drugiego: w dużym zbliżeniu piła tnie, 
twarz człowieka. 


Sceny te zgodne są z tradycyjnym wize- 
runkiem Georgesa Franju. Zaczął on pracę 
w filmie jako dokumentalista, jego debiutem 
była głośna „Krew zwierząt* — film, który 
drobiazgowo pokazywał proces zabijania 
w rzeźni miejskiej. Wypełniając swe dzieło 
scenami pełnymi okrucieństwa i brutalności, 
był Franju tropicielem i zarazem kronika- 
rzem okrucieństwa tkwiącego w naszej cy- 
wilizacji. Twórca zrealizował potem jeszcze 
10 innych filmów dokumentalnych, spośród 
których najciekawsze zajmowały się podob- 
nymi tematami (m. in. „Hótel des Invalides", 
poświęcony znanemu przytułkowi dla inwa- 
lidów wojennych, pełen obrazów straszliwie 
okałeczonych ludzi, „Mój pies" — film do- 
kumentalny o pracy miejskiej rakarni w 
Paryżu). 

„Głową o mur* jest pierwszym filmem fa- 
bularnym Georgesa Franju; zdawałoby się, 
że chodzi po prostu o kontynuację formuły 
zastosowanej w jego poprzednich utworach. 
Jednakże tutaj okrucieństwo ma nieco inny 
sens, nie tylko dokumentalny. Wynika to 
zresztą z pewnych specyficznych właściwo- 
ści filmu fabularnego, w którym określony 


ciąg obrazów, ich uczuciowe zabarwienie — 
wyraża pewne poetyckie współzależności po- 
między fabułą a postaciami. Wyczuwa się to 
doskonale: Franju robi wszystko, by odebrać 
zwykłym wydarzeniom ich prosty, obiektyw- 
ny sens. W każdej scenie tkwi jakieś nie- 
zwykłe spiętrzenie ekspresji i przenośni. 
Wspomnianemu już epizodowi bójki dwóch 
pacjentów zakładu dla obłąkanych towarzy- 
szy natarczywy dźwięk dzwonka elektrycz- 
nego. W interpretacji Franju dźwięk ten 
symbolizuje jakiś „wewnętrzny* dzwonek 
alarmowy, który rozbrzmiewa w świadomo- 
ści bohatera filmu. W pozostałych scenach 
znajdujemy inne motywy muzyczno-dźwię- 
kowe, równie natrętne jak uprzednio dźwięk 
dzwonka i równie jak on pointujące ukryty, 
„psychiczny** sens wydarzeń. Poza tym Fran- 
ju stale dąży do inscenizacji agresywnych, 
„krzyczących”; ciągle ucieka się do „znaczą 
cych" oświetleń scenerii. Wszystko otrzy- 


muje u niego jakiś niezwykły, apokalip- 
tyczny niemal wymiar. 

Fabuła filmu, opowiedziana w ten sposób, 
zaczyna przemawiać swą ukrytą warstwą 
wydarzeń. Krótkie scenki, pozornie bez zna- 
czenia, wyrażają osobowość bohątera, jego 
predyspozycje psychiczne, jego stosunek do 
świata. W końcu nawet to, co jest w „Głową 
o mur* najbardziej realne — sam zakład 
leczniczy, okrucieństwo doskonale zaobser- 
wowane przez kamerę — staje się metaforą: 
uwięzieniem, na które bohater filmu skazał 
się sam wskutek swego nieprzystosowania 
do życia, a nade wszystko — swej niezdol- 
ności do miłości. Zostaje to. najwyraźniej 
wypowiedziane w finale filmu. W chwili, 
gdy bohater wychodzi z mieszkania dziew- 
czyny, zostaje schwytany. Bramy zakładu, 
czy raczej — cą już w tym momencie staje 
się jasne — bramy piekła samotności zamy- 
kają się za nim. 

Układ metafor jest tutaj tak przemyślany, 
że daje w efekcie w pełni udokumentowany 
obraz psychiki ludzkiej. Film ukazuje czło- 
wieka wyobcowanego ze społeczeństwa i pró- 
buje dać psychologiczną motywację tego 
wyobcowania — temat, który pojawia się ob- 
sesyjnie u.twórców francuskiej „nowej fali", 
Georges Franju jest uważany za czołowego 
jej przedstawiciela. Istotniejsze od pokre- 
wieństw wydają mi się jednak różnice, jakie- 


SA FRANJU 


go od tamtego kierunku filmowego dzielą. 
Sztuka „nowej fali" jest przede wszystkim 
sztuką wnikliwej, subtelnej obserwacji. W 
drobnych czynnościach bez znaczenia (jak 
pisał K. T. Toeplitz w swym eseju w „Dia- 
logu": „bohater potrafi leżeć na tapczanie 
i patrzeć w sufit, czytać, przewracać się z bo- 
ku na bok, kręcić się bez sensu po mieszka- 
niu*) umieją twórcy „nowej fali* znaleźć 
dramat współczesnego. człowieka. Franju po- 


- stępuje zupełnie odmiennie: dla wyrażenia 


treści wewnętrznych bohatera posługuje się 
konstrukcjami zastępczymi — zamyka swego 
bohatera w zakładzie dla obłąkanych, każe 
mu pojawiać się w scenach pełnych okrop- 
ności itd. Postępuje jak Kafka, który 
w  „Przemianie* zamie! swego bohatera 
w ogromnego karalucha. Ciekawe przy tym, 
że inicjatorem owego metaforycznego „Kaf- 
kowskiego" kierunku .nowej fali* jest były 
dokumentalista. 
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Pierre Brasseur 1 Paul Meurisie 


je podkreślić 


„KOBIETA W SZLAFROKU* 
jest dru z kolei (po „U pro- 
gu ciemności*) filmem J. Lee 
"Thompsona na naszych ekranach. 


Fabuła zawiera wiele motywów 
komercjalnego melodramatu: sta- 
i próbuje od- 
nal ; widzimy jej 
rozpacz, nadzieję, gorzki zawód 
i wreszcie — mimo sztucznego 
happy endu — klęskę. Dramat 
powraca do punktu wyjścia; cho- 
iż mąż porzucił „tę trzecią" — 
nie wierzymy, by rzeczywiście 
pozostał wierny żonie: jej cha- 
rakter również nie ulegnie zmia- 
nie, będzie nadal niechlujną. 
bardziej zaniedbaną niż brzydką 
kobietą. 

Od pierwszych scen czujemy, 
Że melodramat jest dla reżysera 
pretekstem do wyrażenia pewnej 
wiedzy o ludziach. Ważna jest 
nie tyle fabuła, znaczona ledwie 
grubymi kreskami i prowadzona 
z pewną nonszalancją, ile ob- 
serwacja ludzi, ich zachowania 
się, uczuć i przeżyć. Trzeba przy- 
znać, że Lee Thompson — to do- 
bry majster. Kamera krąży bez 
chwili spoczynku, notując reak- 
cje jakby z ukrycia; zza sprzę- 
tów, pólek, na których stoją 
garnki, wciska się za lodówki, 
szaty. Przypomina to zachowa- 
nie się wścibskiego reportera, 
który śledzi wypadki z niepraw- 
dopodobnych pozycji, bez wiedzy 
osób podpatrywanych. 


W tej, przyznajmy, pasjonuja- 
cej, na pół reportażowej meto- 
dzie, jest pewien szczegół, któ- 
ry poważnie mąci styl filmu. 
Otóż reżyser — pragnąc podkre- 
ślić cechy charakteru bohater- 
każe jej wciąż rozrzucać 
przedmioty po mieszkaniu. Wi- 
dzimy bez przerwy „malowniczy 
rozgardiasz", brudną bieliznę le- 
żącą bezładnie na meblach, ster- 
ty brudnych garnków. Ma to w 
koncepcji reżysera przekazać 
bardziej przekonywająco charak- 
ter i sposób bycia bohaterki, za- 
gęścić atmosferę dramatu i spo- 


zrzucać przedmioty pa 


cechy charakteru bohater- 
mieszkantu 


tęgować jego oddziaływanie. Na- 
stępstwa są fatalne. Rzeczywi- 
stość, w którą zdążyliśmy uwie- 
rzyć, stała się nagle przedmio- 
tem zabiegów reżysera. jej au- 
tentyzm został poświęcony dla 
wymyślonych koncepcji  styli- 
stycznych. Thompson odsłonił 


OZGARDIASZ 
AUTENTYCZNY 


i 


rozgardiasz 
„malowniczyć 


jest Sylwia Syms, a wręcz zły 
Anthony Quayle, nienaturalny, 
„przeżywający” w stylu amantów 
filmu niemego rołę nieszczęśli- 
wego małżonka. 

Film pomyślany dość precy- 
zyjnie — w końcu rozłazi się. 
J. Lee Thompson jest reżyserem, 


mimochodem swój warsztat ar- 
tystyczny i czujemy się tym za- 
wiedzeni. 


Zreszią nie są to jedyne man- 
kamenty filmu. Razi gra niektó- 
rych aktorów. Poza świetną 
Yvonne Mitchell w roli tytuło- 
wej (aktorka jest na przemian 
śmieszna i tragiczna, zuchwała 
1 ulegla, zawsze jednak przeko- 
nywająca i prawdziwa), nijaka 


Razi gra niektórych aktorów 


który tworzy kilka filmów rocz- 
nie. Nie wszystkie są przemyśla- 
ne do końca, ostatecznie dopra- 
cowane; noszą — jak „Kobieta 
w szlafroku* — piętno zbyt po- 
śpiesznej roboty. Poprzedni film 
Thompsona, „U progu ciemno- 
ści”, robil pod tym względem 
solidniejsze wrażenie. 


Pozostałaby już tylko kwestia 
ostatnia. Jak usytuować twór- 


cześć Thompsona na tle współ- 
czesnej produkcji brytyjskiej. 
Powiedzićliśmy na początku, że 
tworzywem „Kobiety w szlat- 
roku* (dodajmy: także innych 
filmów) jest komercyjny melo- 
dramat. Thompson w wielu mo- 
mentach potrafi go przezwycię- 
żyć, papierowym postaciom na- 
daje cechy prawdopodobieństwa 
— ale nie wychodzi poza ramy 
konwencjonalnego dramatu psy- 
chologicznego. I to chyba pod- 
stawowa słabość jego filmów. 
Nie posiadają one tej wymowy 
i siły spolecznej jaką mają utwo- 
ry młodych twórców angielskich, 
tzw. „angry men" (np. „Miejsce 
na górze" Jacka Claytona, 
„Musie-hall" Tony Richardsona), 
szorstkie i często nieporadne 
warsztatowo, ale pokazujące rze- 
czywistość angielską w szerokim 
kontekście społecznym. 


WE 


poza świetną Yvonne Miicheil (na zdjęciu 2 lewej) w roli tytułowej 


Marcin Czerwiński 


SPRAWA 
„MĘŻA SPRINTERKI” 


czyli 


SATYRA POZORNA NA KULTURĘ MASOWĄ 


ilm Jerzego Jurandota i Stanisława 
Barcji opowiada o człowieku, kctó- 
rego źródłem upokorzeń jest jego zbyt 

„skromna sytuacja u boku zbyt wybit- 
nej. zbyt popularnej, zbyt zasłużonej 
© zony. On mianowicie jest tylko bardzo uta- 
lentowanym kompozytorem, ona zaś aż 
świetną biegaczką. W filmie tym dopatrzono 
się satyry na pewne biurokratyczne czynniki 
polskie, które gotowe są znamienitym sprin- 
terom czy pilkarzom otworzyć w każdej 
chwili drogę za granicę, podczas gdy laureat 
kompezytorskicgo festiwalu skazany jest na 
pokorne zabiegi paszportowe, jakie są udzia- 
łem pierwszego lepszego turysty. Postępowa- 
nie takie odpowiadać ma wyobrażeniom 
tychże „czynników*, według których spraw- 
ne mięśnie lepiej kwalifikują się do roli „am- 
basadorów polskości" niż wyobraźnia, talent 
1 intelekt. 

Pewno można i tak ta zrozumieć. Film 
jednak mówi wiele innych rzeczy, a raczej 
"mówi o tych samych sprawach z innym jesz- 
cze komentarzem. Plaskość tego filmu, jego 
nieznośnie tryzowany dowcip — biorą się 
także z innych zalożeń niż „satyra na biu- 
rokrację". niż w ogólności satyra na kogo- 
kolwiek. Postaram się wyjaśnić moją myśl. 


Środowisko. które pokazuje film, właściwe 
środowisko jego akcji stanowią nie tyle sami 
sportowcy, ile w ogólności owi producenci 
dreszczów dla milionów widzów, ci wszyscy, 
którzy zatrudnieni są w procesie przygoto- 
wywania i należytego podawania efektu 
sportowego. Są to więc, prócz samych zawod- 
ników, trenerzy, działacze sportowi, dzienni- 
karze, a naweś odpowiednio wyszkolona go- 
sposia, która reprezentuje u boku swej pani- 
sportsmenki autorytet dietetyczny. Istotną 
rolę w perypetiach dramatycznych filmu 
spelnia także telewizor. Reprezentuje on 
jeszcze jedno ogniwo „fabrykacji dreszczów*, 
przenosząc owe dreszcze daleko poza stadion 
sportowy, podwyższając liczbę widzów z dzie- 
siątków tysięcy przynajmniej do setek. 

Cale środowisko ma pewne określone po- 
jęcie zwycięstwa, pojęcie dobrego efektu 
końcowego swojej pracy. Zwycięstwo jest 
wymierne w metrach i sekundach, rozgry- 
wa się na oczach tłumów, które w prawdzi- 
wym uniesieniu utożsamiają się z tym tak 
latwo sprawdzalnym triumfem. Przez znacz- 
ną część filmu asystujemy w przygołowywa- 
niu sukcesu. patrzymy na zabiegi, które mają 
sprawić, aby sympatyczna dziewczyna po- 
biegla parę sekund szybciej od swoich ko- 


„Dobrzy chłopcy" ie sportu pojmują, że i on (kompażytor — Bronislaw Pawlik) wygrał sicój mecz 


leżanek. Rozumiemy dobrze przyplywy i od- 
pływy nadziei. Patrzymy na jej długie nogi 
1 widzimy jasno, na czym polega cała za- 
bawa. 

Nieszczęsny mąż  sprinierki tkwi w 
tym wszystkim jak sęk w desce. Jest ina- 
czej skrojony, jest niedopasowany, jest bez 
sensu. Jest niedopasowany nie tylko do 
światka żony, do „producentów  dreszczu 
sportowego", ale również do świata sporto- 
wych widzów. Robi coś takiego, co się nie 
da proste opowiedzieć, ani objąć okiem. ani 
naśladować. Jest maniakiem rzeczy nudnej 
i dostojnej jak lekcja w szkole, jest profe- 
sjonalistą tradycyjnej kultury z dużego „K*. 
Jego skupienie, jego „zwrócenie do we- 
wnątrz* dają w filmie okazję do nie zawsze 
smacznych, ale dość śmiesznych gagów, osią- 
zanych przez zestawienie z rzeczową ruchli- 
wością sportowców. 

Biedny kompozytor jest śmieszny, ale 
wart opieki. Zajmuje się czymś koniec koń- 
ców destojnym, jest przy tym sympatycznie 
nieszkodliwy. „Dobrzy chłopcy" ze sportu 
zorganizują mu — na przekór opieszałym 
biurokratom — wyjazd na festiwal muzycz- 
ny w Anglii: pojedzie on na miejsce jed- 
nego z przelicznych „organizatorów* pilotu- 
jących drużynę piłkarską. która udaje się 
na spotkanie z Brytyjczykami. Ponieważ 
nasz kompozytor zbiera w Anglii laury, po- 
nieważ jego koncert pokazany jest w tele- 
wizji, staje się on na chwilę podobny do 
dzielnych biegaczy i pilkarzy, których zwy- 
<ięstwa rozgrywają się na oczach milionów 
ludzi i dają się punktować. „Dobrzy chlop- 
cy" ze sportu pojmują, że i on wygrał swój 
mecz. W tym momencie jest on „swój”, za- 
sluguje na poklepanie, na brawa. 

„Mąż swojej żony* jest to więc w sumie 
próba pokazania, jak zderza się kuliura tra- 
dycjonalna. której wysokim piętrem jest 
muzyka, ze współczesną kulturą masową, 
której najpopularniejszym i może najbar- 
dziej klasycznym wzorem jest widowisko 
sportowe. Temat świetny, wczbrany żalami 
intelektualistów i artystów patrzących dziś 
na odpływ zainteresowania publiczności, 
zwracającej swoją uwagę i uczucia ku mi- 
strzom innych umiejętności, 

Autorzy filmu stworzyli pozory satyrycz- 
nej obrony kultury tradycjonalnej, pozory 
satyry zwróconej przeciw tym, którzy fawo- 
ryzują na przykład sport na niekorzyść mu- 
zyki. Obrona polega na takim poprowadze- 
niu akcji: biednego kompozytora nikt po- 
czątkowo nie docenia, na przekór jednak tej 
postawie rzekomy ciamajda osiąga w końcu 
nie byle jaki sukces. Obrona taka jest po- 
zorna, ponieważ autorzy (podobni w tym do 
swoich bohaterów) przyjmują w istocie rze- 
czy „meczową” miarę sukcesu. Stanowi o niej 
nie treść dzieła i stosowne do niej uznanie, 
lecz goły fakt nagrody j rozsławienie tego 
faklu przez telewizję. Sukces kompozytora 
pozostaje w swojej wewnętrznej istocie rów- 
nie niezrozumiały, jak przedtem byly jego 
zajęcia. Wiemy o tym tyle tylko, że rzecz 
została nareszcie „dobrze sprzedana” j że 
zrobił się dookoła niej szum. Film jest w 
rzeczywistości rzecznikiem punktu widzenia 
„dobrych chłopców* ze sporiu, z dodaniem 
do niego dawki kurtuazji dla miłych dzi- 
waków. 

Zakończenie filmu uprzytamnia dobitnie 
to, co tak razi w calym jego ciągu: nie- 
umiejętność wyposażenia nieszczęsnego mę- 
ża sprinierki w jakiekolwiek poważne 
racje wewnętrzne. Gagi filmu są płaskie, 
ponieważ centralna postać jest jedynie ku- 
kłą kompozytora, a „kukłowatość* jej udzie- 
la się także innym ligurom o znacznie pel- 
niejszej motywacji psychologicznej. 

Dłatego też „Mąż swojej żony* nie jest 
satyrą na biurokratów czy na kogokolwiek 
w ogólności. Jest notatką filmową dotyczą- 
cą bardzo doniosiej sprawy: pożerania kul- 
tury z dużego „K* przez masową rozrywkę. 
Jednocześnie film ten pod pozorami upo- 
minania się o Kulturę w istocie rzeczy sta- 
nowi protekcjonalny gest klepania po ra- 
mieniu tego starszego, stiksowanego brata, 


Młodziutka maturzystka Anna Prucnal zgłosiła się przed dwo- 
ma laty do eliminacjj w Warszawskim Studenckim Teatrze Sa- 
tyryków. Została zaangażowana na stałe. W ciągu dwu lat, kon- 
tynuując równolegle naukę w szkole muzycznej, wystąpiła w pię- 
ciu programach teatru: „Trzeba mieć ciało”, „Oskarżeni”, „„Samo- 
zgon”, „Część artystyczna”, „Wesoła dwururka”. Ostatnio grała 
również małe role w telewizji oraz w dwu filmach krótkometra- 
żowych reż. Andrzeja Liwnicza: „Pierwsza balowa sukienka” 
i „Bezkrólewie”. Na tegorocznym Festiwalu Studenckich Zespo- 
łów Teatralnych w Gdańsku zdobyła (w dużej konkurencji!) I na- 
grodę za uśmiech, bo i takie zawody urządzono. 

Wiosną 1961 roku przyjechał do Polski bułgarski reżyser An- 
gieł Wyłczanow w poszukiwaniu aktorki do swego  nowegc 
filmu. Do STS-u trafił dzięki reż. Januszowi Nasfeterowi. W cza- 
sie próbnych zdjęć Anna Prucnal uzyskała pierwsze miejsce, 
przed wieloma kandydatkami polskimi i bułgarskimi. Z końcem 
czerwca w Sofii rozpoczęły się już zdjęcia do filmu „Słońce 
i cień”, w którym główną rolę powierzono naszej aktorce. 

Na jesieni p. Anna wróci do Polski. Co będzie potem?. — Eks- 
ternistyczne egzaminy w szkole teatralnej i na pewno nadal praca 


Nowa 
aktorka 
filmowa 
ANNA 
PRUCNAL 


0 swoich planach 
twórczych, 
romantyzmie 


i polskich 
filmach 


SAN SEBA 


a IX Międzynarodowym 
INN sm scoasian, ktory 

lipca, kinematografię Pols 
liśmy — reprezentują „Odwiec 
Jana Batorego i dokumentaln: 
chenka „Świątynia Marlacka*: 
osoba) reż. Ken Annakina i „ 
ga krawędź) reż. Michaela An 
perem | Deborah Kerr w ro 
przedstawia również dwa film 
Om (Sto I jeden) oraz „One 
Jack) — "debiut" redyserski Ma 
tym Brando gra również głów 
chodnie reprezentuje film „Der 
be Gott* (Łobuz i dobry Pan 
Ambesser. Obszerną korespon 
San Sebastlan pióra naszego 
— red. Stanisława Janickiego - 


WENE 
4 > 


W dzynarodowy Festiwąl 


obok Cannes i Męsku 
yoroczny światowy konkurs fi 


mówi 


ine Matisson konczy obec- - Film ten przyniósł mi nie- ny wedlug eposu islandzkie rzeczą niemożliwą — stwie! Oz EBC (arniacje 0 
A me w sieler „Europafim:  watsliwie majwiększe zyski - so Malladora Laxnea ŚW SASADYCA || e ONE 2 
pod Sztokholmem realizację powiedział Arne - Arne Mattsson powiedział widzów, a któż odważy się ALE WREROŻY 
filmu kryminalnego .„Somm Sprzedany został do pięćdzie- kiedyś, że praca w filmie jest Inwestować pieniądze w nie- POZ ina WIA" EA 
natten* (Noc letnia); na zdję-  sięcłu pięciu krajów, os dlatego interesująca. poniewaz  kasową imprezę? nato Castellaniego lub „Vani 
ciu wyżej — podczas realizacji Mo także do Związku możność ingerowania w W. twórczości! Arne. Mattsso- fa GEEADRR NA 


na wiele miejsca zajmują 
sprawy młodych. Zapytany, co 


tego filmu. rozważa dwie kandydatury: „C 


W filmie pracuje od wu (Pocztówka ze Sztokholmu saa. o problematyce młodzi Rziadić (Ao? 
roku. Dotychczas Zrealizował a_a 0 ] 0 00 10 łOWEj we współczesnej twór- ja «A Leoni 
3. pozycji fabularnych. z cze- czości filmowej — reżyser 
go 1 - to filmy kryminalne. OD WŁASNEGO KORESPONDENTA mówi 
Mattssona interesują różne fe — Wiekszość ostatnio wypro- 
tunki filmowe. Jest autorem dukowanych filmów o mło- 

Wielu komedii | paru drama-  dziecklego. Nie uważam jed- życie spoleczne. Jest on aut dzieży nie zawiera nic prócz 

tów miłosnych, z których naj- nak, aby był on pod wzglę- rem kilku realistycznych fil-  wsexu*, a _ przecież miłość, 

większy sukces odniósł | od- dem artystycznym moim naj- mów o problematyce społecz- Szczególnie młodych, nie opie- | CIEKAWA 

nosl zresztą dotychczas zr lepszym filmem. nej ra się tylko na _ erotyzmie. 

jzowany przed dziesięciu luty Za swoje najwybiniejsze  — Dziś jedmak zreslizowa- Jes w niej — mimo wszys. | |NDYWWIDUALNOM 
tilm „Ona tańczyła jedno dziele Arne Mattsson uważa nie w Szwecji filmu społecz- ko — miejsce na romantyzm. . 
lato „Salka Valka* — zrealizowa- mego jest, praktycznie biorąc, Cucialbym bardzo zrobić film 


czysto romantyczny, zupelnie AKTORSKA: 


inny od przesiąkniętych ero- 
tyzmem filmów różnych „no- 
wych fal". 

Reżyser Mattsson mówi też 
kilka słów o wrażeniach, ja- 
kle odniósl z filmów polskich. łówną rolę lotnika Astacho 
—_ Widziałem wszystkie pol- G: filmie „Czyste niebo” — 
skie filmy wyświetlane w 


Szwecji 1 jestem pelen podzi- | n;szowi Urbańskiemu, uważane: 
wu dla waszych twórców. 


opiól | diament" oglądalem | 2” Jednego 2 najburdziej interesu 
trzykrotnie z coraz Większym | ©ych aktorów młodego pokolen: 
zainteresowaniem. Chcialbym 
odwiedzić Polskę i, jeżeli tyl- 
ko czas pozwoli, na pewno 


£orij Czuchraj powierzył Eu 


Początek kariery tego aktora | 
dość niezwykły. Przed pięciu la 
zrealizuje ten zamiar. Pragnę | 50 ScOnarzysta Gabryłowiez 1 re 
poznać polskich twórców fil. | Ser Ralzman szukali odtwórcy r 
mowych, warunki realizacji | Wasilija Gubanowa do filmu „N 
filmów w waszym kraju i | złomny*, w wytwórni Mosfilm z 
sposoby kształcenia młodych | wił się nieznany młodzieniec, ktć 
kadr filmowych. że chciałby zagrać C 
Po zakończeniu zdjęć do chociaż nigdy nie wystęj 
Nocy letniej", Arne Mattsson | vuł w filmie i jest dopiero słucł 
przystąpi do realizacji „Lal | czem studium Teatralnego MCHA 


ki” wedlug surrealistycznej 
powieści zmarłego młodego | Nozmanowi spodobał się mło 


szwedzkiego pisarza, Stiga | PrZYDYSZ, toteż powierzył mu tę n 

Dagermana. Film zostanie | ZWykie trudną i odpowiedzialną 

zrealizowany we współproduk- | Ję. Urbański zagrał doskonale, tv 

€jl szwedzko-angielskiej ze interesującą 1 nieszablono 

znanym aktorem amerykań- | postać komunisty. 

skim Henry Fondą w ról 

ównej! Następnie Urbański żaangażow 
się do teatru im.  Stanfsławskief 


Rozmawiała 
GREvAEUs | Grał już m. in. rolę Ryszarda 
„Uczniu diabla” G. B. Shawa, | 
Na zdjęciu obok: trzy mło. | Pana Myszłajewskiego w sztu 
ls bohaterki „Nocy letniej" | Bulhakowa „Dni Turbinów" i Ja 
w  „Plerwszym dniu wolność 
Kruczkowskiego. 


Filmu jednak nie porzucił; w .,B 


> sia. kurii, Pil Lialeofolszae PIES ZZA RZ OOOO Z O OY: | m SPEGIEA CRO 
Frank irobaskiej Jessi fiimuOSTNE ©rsac nystniRztLer YA APARAT ZEIGowóny Losuj WORWO CE: 

8 i. mó raka iaróci Śnięmyb imi JLNGgaai na. PRzpieze> WABI Ne RZdNIEJ PROMIYNEG vo | wwialE LECA EM 
Sinatra Oo ; iaięciy E51 ŻOiDiarSIREAILŚE RAA 


ESTIWALI TRWA 


AN jak już informowaliśmy — zamierza przedstawić w 
Wenecji ..Samsona", najnowszy fiłm Andrzeja Wajdy 
wedlug scenariusza Kazimierza Brandysa (opartego 
| Filmowym na znanej powieści). 
slę ósmego j 
już podawa- 


denta" reż. Publiczność zamiast jury 


seu" - REFERENDUM FILMOWE W VICHY 


przedstawia 
jardzo ważna 
| Edge" (Na- 

USA o_»az drugi z rzędu odbyła się we francuskiej 
miejscowości wypoczynkowej Vichy osobliwa im- 
preza filmowa, Zaralast filmów z wielu krajów, 


ts" (Jednooki 


do (w tlimie Przedstawiony tu bywa szeroki przekrój produkcji 

Niemcy Za- Jednego lub dwóch krajów: .filmy ocenia nie jury 

und der Lie: Złożone z fachowców — tylko publiczność, 

+. Alexa von Pomyst tej imprezy wziął się stąd, że obserwuje się, 

festiwalu w  Ż flmy nagradzane na festiwalach rzadko cieszą się 
wielkim powodzeniem u publiczności: więcej — wy- 


o wysłannika 
imy wkrótce. 


A 


loroczny Mię: 
w Wenecji — 
vażniejszy te- 
Pojawiają się 
branych pod 
kandydaci na 


tworzyła się dosyć znaczna różnica między ocenami 
fachowców | publiczności. Postanowiono więc kon- 
trontować filmy jednego lub dwóch krajów uznane 
za wybitne i „trudne”, z oceną publiczności. Jeden 
z iraneuskich instytutów socjologicznych, w oparciu 
o przeprowadzone badania, powołał jury. które jest — 
z punktu widzenia 
cenia ita. — jakby odbiciem składu trancuskiej pu- 
bliczności kinowej. Ponadto mieszkańcy Vichy pod- 
dani zostali badaniom grupy socjologów. 

W tym roku „referendum filmowe" miało w progra- 
mie dwanaście wybitnych fllimów włoskich ostatnich 
lat — od „Paisy* Rosselliniego (1945) aż po „Viaecia* A p 
Bologniniego (1%1) oraz dziewięć filmów francuskich, Tibie „Lady 8 | ź > 
zrobionych przez najmłodsze pokolenie realizatorów. dłuższy: czas w USA, | : LĘZST: 

Nagrodę pn. Złota Kamera przyznano „.Złodziejom ro- sjąpić wi następnych pięeiu film 
werów* De Siki. Wreszcie jako konkurencja uzupeł- wytwórni United Artists. 
niająca odbyła się w Vichy konfrontacja kronik fii- M 2- A zy 
mowych dziesięciu krajów. » « 


wieku, zainteresowań, wykształ- 


Bandytę* Re- 
i", najnow 
fla francuska 
to w Marien- 
llmitej Alaina 
la. Polska — 


ży. Burt Lancaster gra rolę 


a o a DWIE NOWE ROLE "oswaore "w "woronych 
o ża najlepszą rolę męską 


(w Jilmie Richarda Brooksa 4 | 
Elmer Gantry 


z BURTA LANCASTERA 


nia walka Apacza*. gra głów. 


ne role w dwu interesująco 
zapowiadających się filmach, mował się hodowlą kanarków wie powieści „Sprawa przeko- 
realizowanych obecnie w Hol. | stał się w tej dziedzinie nania" Evana Huntera, auto- 
lywoodzie: „Birdman of Alca- Światowej sławy autorytetem. ra głośnego bestselleru „Szkol 
trazn (Płasznik z Alcatraz) | Scenariusz oparto na auten- na dżungla* przeniesionego 
„The Young Savager” (Młodzi  tycznej historii wiąśnia Ro- przed paru laty na ekran 
barbarzyńcy), berta Stronda. przez Richarda Brooksa. Film 
w „Ptaszniku z Alcatraz* _ „Młodzi barbarzyńcy" — to „Młodzi barbarzyńcy" — po- 
Lancaster gra człowieka, któ- film o współczesnej młodzie-  dobnie jak „Szkolna dżungla" rolach występują aktorzy nie- 


zawodowi, Reżyserem — jest 
John Frankenheimer. 


Scenariusz — 
przestęp: 


zajmuje się problemami 
ści wtród młodzie- 


ży amerykańskiej. 
opracowany zosta na podsta- 


ru podczas 
niego pobytu w więzientu zaj- 


pięcdziesięciotet- 


Drugą część Fausta 


— ma zamiar przenieść na ekran zachodnianiemiecka 
wytwórnia Glorla-Film. Niedawno wytwórnia ta zreali- 
zowała film wedlug pierwszej części głośnej inscenizacji 
dramatu Goethego w Teatrze hamburskim. Również dru- 
ga część ma być zrealizowana w oparciu o spektaki 
hamburski. Rolę Meflsta — tak jak w pierwszej części 
- zagra Gustaw Grindgens. 


WESSZE 
dzie amerykański ak- 
tor Jeff Chandier, ostatnio po- 
pularny i w Polsce — dzięki 
głównej roli w westernie la- 
U) 
GRZE 
Marauders* (Łaziki) aktor u- 
dował poważne obrażenia krę- 


Jeanne Moreau 


BIOBZE DI ZZ JZ OC OIPLOÓC A AAA 


— jest następną kandydatką do tytułowej roli w przy- 
yotowywanej we Francji nowej wersji „Damy Kamelio- 
wej”. Jak już pisaliśmy, nową filmową Damą Kamello- 
wą miały być kolejno — Anouk Aimće, Gina Lollobri- 
gida, Martine Carol i Claudia Cardinale. Producenci 


uważali jednak, że żadna z nich nie byłaby odpowiednią 
przyniosła 


następczynią Grety Garbo, której rola ta 
swego czasu światowy rozgłos, 


Bernard Buffet | K 


— najbardziej popułarny 1 
modny w Paryżu malarz, ma 
zamiar zadebiuować jako r€- 
żyser filmowy. Treść i tytuł 


my Andre Cayatte'a. 


goslupa. Mimo szybkiej inter- 
wencji tekarskiej | kllkakrot- 
nych zabiegów operacyjnych, 
zmarl wkrótce w hollywoodz- 
kim szpitalu. 


— ten tytuł nosić będą dwa nowe fi 
W obydwu poru- 
szony zostanie ten sam temat — histo- 


ria jednego małżeństwa. W jednym fil- 


— autor m. in. 


Billy Wilder 


„Rzymskich wakacji 
południu*, „Pól żartem, pól serio* 


ysłonym liście” Michaila Kalatozo- | gegotowywanego pi - SZR ZE Dezeanie ax, fak | (razmaemi) w cerwcu realizację nowej komedii „Raz, 

z z wanego przez nie- obi i acielm i fet uamie || igo ŚYROES ZZ KOREKCIE 

1 zagrał rolę pMewodnika Sergiu- | gg filmu są na razie tajem- | wydarzenia będą przedstawione z punk- O pt a na 

a, człowieka skrytego i ponure- | nicą. Wiadomo tyłko, iż ma Ch Z PO ciel muzyki. Akcja rożgrywa się współcześnie w 
u,_0 y mają by nocześni. 8 Ę 

„ doświadczonego przez życie i | ro być film kolorowy, a głów- | wyświetlane w aga03 BYĆ „lędnocześnie | Niemczech Zachodnich | du w większości nakręcone 


ojnę. 


ną rolę zagra Brioitte Bardot. | ryskich 


zostaną zdjęcia plenerowe. 
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egzaminowi, czuje się tutaj nie- 
pokój, napięcie. Najpierw wszys- 
cy odpowiądają na zadane przez 
profesora pytanie. potem toczy 
się ogólna dyskusja. 

Egzaminator: — W której sce- 
nie „Samsona* ekran panora- 
miezny został użyty celowo, a w 
której nie? 

Egzaminowany: — Uważam za 
bardzo dobre sceny w mieszka- 
niu Lucyny, na strychu. 

Egzaminator: — Czy rzeczywi- 
ście scenę tę na strychu uważa 
pan za lepszą, niż na przykład 
bieg Jakuba pod murem? 

I dalsze pytania: 

— Gdyby pan zrealizował 
„Samsona” czy  posłużylby się 
pan szerokim ekranem? Proszę 
odpowiedzieć i uzasadnić. 

— Jakie jest pierwsze ujęcie 
„Samsona*? 

Zanim kadydaci na reżyserów 
i operatorów mogli wypowiedzieć 
się na iematy ściśle filmowe, 
byli pytani z zagadnień historii 
i teorii sztuki oraz wiedzy o 
ecie «współczesnym. Wymaga- 


w-aktoró! 


lolności reżyserskich: kandydat im 
wykonaniu 


scenkę 


małą 


Tak odbywa sią proba 


prowizuje 


no także orientacji w najróżniej- 
szych dziedzinach nauki: w cy- 
bernetyce i w astronautyce, w 
ekonomii i historii. 

Tegoroczne egzaminy różnią 
się od przeprowadzanych w la- 
tach ubiegłych, gdyż Senat 
PWSTiF postanowił, że w roku 
akademickim 1961/62 studenci 
pierwszego roku obu wydziałów: 
reżyserskiego i __ operatorskiego, 
będą mieli wspólne zajęcia. 
Pierwszy rok studiów jest więc 
okresem selekcyjnym, jak gdy- 
by przedłużeniem - egzaminu 
wstępnego. Nie wszyscy bowiem. 
nowo przyjęci orientują się do- 
statecznie w swoich  uzdolnie- 
niach i możliwościach artystycz- 
nych. Oczywiste, iż profesorowie 
—  egzaminujący kandydatów 
przez parę dni — również nie 
są w stanie dobrze ich poznać, 
mimo że egzamin składa się z 
bardzo wielu ćwiczeń i prób. 

Druga poważna zmiana w sy- 
stemie rekrutacji, to zniesienie 
cenzusu akademickiego dla kan- 
dydatów na wydział reżyserski, 


ZANIM PRZYSZLI FILMOWCY 
STANĄ ZA KAMERĄ... 


okrocznie — już od przeszło 
dziesięciu lat — zgłaszają 
się wiosną do Państwowej 
Wyższej Szkoły Teatralnej 
i Filmowej w Łodzi kandy- 
daci z całej Polski, a także z zagra- 
nicy, na niełatwy wstępny egza- 
min Konkursowy. Przez kilka dni, 
codziennie, zdają przed komisją 
złożoną z doświadczonych peda- 
gogów. Profesorowie tej uczelni, 
jedynej w Polsce. a jednej z 
dziewięciu szkół europejskich, 
mają zadanie trudniejsze aniżeli 
we wszystkich innych uczelniach 
artystycznych: podań o przyjęcie 
otrzymują nieproporcjonalnie du- 
żo „do ilości miejsc, a koszt u- 


trzymania studenta jest wyższy 
niż gdzie indziej. 
* 


Na wydział reżyserski i opera- 
torski zgłosiło się w tym roku 
145 kandydatów, z czego — po 
indywidualnych rozmowach — do 
dalszych egzaminów przystąpiło 
61 osób (w tym tylko trzy ko- 
biety). Szkoła może przyjąć na 
©ba wydziały zaledwie trzydzie- 
stu studentów; zdarza się jed- 
nak, że nie wszystkie miejsca 
zostają obsadzone, gdyż ostatecz- 
na decyzja o liczbie przyjętych 
zależy od przydatności kandyda- 
tów do przyszłego zawodu. 

Kandydaci pochodzą z różnych 
regionów, z dużych i małych 
miast. Reprezeniują także różne 
środowiska zawodowe. Zgłosili 
„świeżo upieczeni* maturzy- 
oraz aktorzy, dziennikarze, 
absolwenci innych uczelni. 

Razem z kandydatami na fil- 
mowców znajduję się w jednej 
z sal PWSTiF. Pomimo swobod- 
nej atmosfery 
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towarzyszącej 


Jedynymi widzami są jnni kandydaci. W tej samej sali zdawał kiedyś ret. 
Andrzej Wajda. którego film „Samson* analizowany byl podczas egzaminu 


brorektor Stanisław Wohi, znany operator oraz reżyser, egzaminuje. Nie spo- 
sob odgadnąć : wyrazu rwarzy, czy wynik będzie pomyślny dia kandydata 


wprowadzonego przed czteroma 
laty. 

A oto opinia prof, Antoniego 
Bohdziewicza 0 tegorocznych 
egzaminach: 

Właściwym cenzusem upraw- 
niającym do wstąpienia na stu- 
dia filmowe jest dojrzałość ży- 
ciowa i wrażliwość artystyczna. 
Pod tym wlaśnie kątem stara- 
my się oceniać kandydatów. Dy- 
skusja o „Samsonie* nie byla in- 
teresująca.  Pokazaliśmy — film 
przedpremierowy, o którym jesz- 
cze nigdzie nie pisano. W efek- 
cie — kandydaci okazali się bez- 
radni wobec utworu Wajdy; naj- 
mniej konkretne są wypowiedzi 
na temat warsztatu realizatora, 
Zdarzają się ciekawe, precyzyjne 
oceny; zdarzają się, ale nie prze- 
ważają. Czasem kandydat świet- 
nie zdający egzamin teoretyczny 
okazuje się zupełnie nieprzydat- 
ny do wybranego zawodu po 
próbach praktycznych, podczas 
których, na przykład, trzeba za- 
adaptować tekst literacki dla 
potrzeb filmu, wykazać zdołno- 
ści organizacyjne itp. Podczas 
egzaminu staramy się także ob- 
serwować cechy charakteru zda- 
jących: bierze się pod uwagę 
operatywność, rzutkość, Nie bez 
znaczenia jest dobra kondycja 
fizyczna. 

Podobnie, przed laty, zdawali 
wstępny egzamin znani dziś w 
kraju i poza jego granicami re- 
żyserzy — Andrzej Wajda, An- 
drzej Munk, Stanisław Lenarto- 
Tadeusz Chmielewski, Ta- 
deusz Jaworski; operatorzy — 
Jerzy Lipman, Jerzy Wójcik, Jan 
Laskowski, Romuald Kropat. 


E S. W. 

Jak dowiadujemy się w ostatniej 
chwili, na pierwszy rok studiów 'zo- 
salo przyjętych 29 nowych siuden- 
tów: jedenastu z nich ma zamiar w 
przyszłości studiować na wydziale 
operatorskim. a osiemnastu — na 
wydziałe reżyserskim. 


iedy weszlam do sali na Champs 
Elysćes, gdzie odbywała się postsyn- 
hronizacja ostatniego filmu Simone 

Signoret „Les Mauvais Coups* (Nie- 

dozwolone chwyty) według powieści 
Roger Valllanda pod tym samym tytułem, 
zobaczyłam na ekranie jak Simone leży na 
ziemi duszona przez partnera i porusza usta- 
mi nie wydając dźwięku. Natomiast praw- 
dziwa Simone leżała na kanapce, trzymała 
się sama ręką za gardło i chrapliwym szep- 
tem powtarzała: — Zabiję cię. jednak cię 
zabiję. 


Trzy razy musiałam asystować przy tej na 
pół makabrycznej, a na pół humorystycznej 
scenie, nim wreszcie i reżyser, i ..pacjentka” 
byli zadowoleni. 


— To najtrudniejsza rola w mojej, tak zwa- 
nej, karierze — opowiadała później Simone 
Signoret — czuje, jak ta postać mnie pożerc 
Jest nazbyt skomplikowana; ta kobieta jest 
jednocześnie potworna i cudowna, dzielna 
i nieznośna. gdybym ją spotkała „w życiu”, 
powiedziałabym: ależ ona wyszła prosto 
z powieści. Jak mam w filmie narzucić wi- 
dzom prawdę o niej: jak sprawić, aby sobie 
powiedzieli: „jest jak żywa”! 


Niądy film nie kosztował mnie tyle wy- 
siłku, tyle „mnie samej”. Wszyscy, cala eki- 
pa, siedzieliśmy przez trzy miesiące w Au- 
qerre, zamknięci tr domu, w którym odby- 
wały się zdjęcia. To pomagało, nie mieliśmy 
własnego życia, żyliśmy jedynie filmem. Cu- 
downie być tak pochłoniętą przez postać, 
która dopiero powstaje. Ale potem jest się 
potwornie zmęczonym. A „podczas” całkowi- 
cie zaabsorbowanym tak, jak przez miłość. 
Nie mogłam nawet czytać. 


— Film, czy teatr? Dla manie film. W tea- 
trze boję się co wieczór. A w filmie... Cóż, 
ja przyszłam z filmu. W filmie lubię wszyst” 
ko — techników, zapach farby, zespołowość 
pracy. atmosferę atelier łącznie z kurzem... 
A praca aktorska... Wbrew przesądom prze- 
konałam się wielokrotnie, że naprawdę do- 
brzy aktorzy filmowi (nie mówię o gwia- 
zdach) sprawdzają swoje umiejętności w tea- 
trze. A teatralni — w filmie. Tu dziala 
ogromne oko kamery, tu liczy się szczerość, 
nie da się oszukać zewnętrznymi środkami, 
rutyną. Aktorzy teatralni aż nazbyt często 
tracą w obliczu kamery swoją „osobowość”. 


Gra odcinkami, często „od końca", nie od- 
biera satysfakcji. Dzieje się to tak: Najpierw 
czytam scenariusz czy książkę. Podoba mi 
się, przyjmuję rolę i nie dotykam się jej 
więcej. Ale cały czas, od chwili kiedy za- 
akceptowałam rolę. odbywa się gdzieś we 
mnie jakby proces chemiczny: postać po- 
woli powstaje, muszę jej pozwolić usadowić 
się w sobie, nie wtrącając się. 


Potem, oczywiście, konieczna jest praca 
czysto techniczna, trzeba nauczyć się tekstu. 
Dawniej uczyłam się bardzo wcześnie, teraz 
wolę w ostatniej chwili. Jeżeli się rzeczy- 
wiście czuję tą postacią, a diałog jest do- 
bry. to mówię to, co bym sama powiedziała 
w danej sytuacji. W ogóle — dobre filmy 
są latwe. 


KORESPONDENCJA 


WŁASNA Z PARYŻA 


— Często pytają mnie: jak io robisz; naj- 
przód umierasz, u potem spotykasz tego, dla 
kogo się zabiłaś? To nic nie znaczy, to je 
tak, jakbym opowiadała jakieś zdarzenie ze 
swojej przeszłości. można najpierw opowie- 
dzieć koniec, a potem początek. Dawniej 
starałam się rolę „wykoncypować*. Nie mia- 
łam tyle doświadczenia, bałam się. Teraz 
wiem. że trzeba czekać „aż coś się z tobą 
zdarzy”. W „Miejscu na górze” kobieta ma 
usiąść przy barze, wypić coś i odejść. Tyle 
tylko mówi scenariusz. Nic nie mówi, Reży- 
ser zapytał się: „Czy pomyślałaś, jak to zro- 
bisz?" — „Nie. Zobaczymy” — odpowiedzia- 
łam. Ale się bałam. 


No i usiadłam przy barze. I od razu po- 
czulam się najnieszczęśliwszą kobietą na 
swiecie. Wiedziałam jak wypić, jak oprzeć 
się, jak wstać. d 


— Oczywiście, w teatrze nie można pod- 
dawać się dwieście razy 2 rzędu jakiejś 
emocji. Ale raz musi się to zdarzyć. Potem 
powtarza się to, co raz zdarzyło się spon- 
tanicznie. Są aktorzy. którzy na egzempla- 
rzu sztuki robią sobie adnotacje: tu podnieść 


rękę, tu rozpłakać się, tu spuścić głowę. Ja 
nie potrafię w ten sposób fabrykować po- 
staci. Próbuję i próbuję (to cudowna rzecz — 
próby), aż wreszcie coś mi się „zdarzy” i po- 
tem potrafię to powtarzać. Jeżeli ma się 
płakać, to raz trzeba było plakać naprawdę, 
Dopiero niedawno, odpowiadając na pytania, 
zdałam sobie sprawę z własnych metod 
pracy. Dawniej to było podświadome. 


— Zawsze cytuję przykład ze „Złotego 
kasku*. To był początek filmu. Mieliśmy na- 
kręcać scenę, w której idę po Sergea do 
stolarni. Moja garderobiana była chora, za- 
stępczyni przyniosła mi parę pantofli, nie 
tę, co trzeba (w filmie nosiłam na zmianę 
dwie pary, zwykłe i ozdobne). „Ale to nie 
te — zawołałam. — Te włożę wieczorem”. — 
„To dziś będą wieczorne zdjęcia? „Nie, 
dlaczego?" — „Przecież pani powiedziała... 
— Myślałam o wieczorze ż filmu. Pamiętałam, 
że wieczorem mam iść z moim kochankiem 
na zabawę. Czas- jilmowy stał się czymś 
bardziej rzeczywistym, niż czas, który mnie 
otaczał w życiu. 

— W gruncie rzeczy w tym zawodzie wie 
się z roku na rok coraz mniej: jest się co- 
raz mniej świadomym środków. Czuję tyl- 
ko, iż cokolwiek .zmagazynuję* w życiu, 
wzbogaci mnie na scenie. 


To jest czasem monstrualne. okrutne, ale 
bywa nawet tak, że śmierć kogoś bliskiego 
„wykorzystujemy niejako w naszym zawo- 
dzie, Czasem nazywa się aktorów potwora- 
mi. Coś takiego istnieje. Kiedy gram — je- 
stem potworem. Nie troszczę się o nikogo, 
wystarcza mi świadomość, że wszyscy moi 
są zdrowi, wołę obecność ludzi z zamknię- 
tego kręgu filmu. Gdybym kręcila film po 
filmie, moje życie — jak to powiedział już 
Giraudoux — upłynęłoby beze mnie. A gdy- 
bym nie miała własnego życia — życie fil- 
mowe byłoby uboższe. To też potworne ro- 
zumowanie... 


Simone uśmiecha się. 

— Za daleko zabrnęliśmy, nie wybrniemy, 
obejrzyj lepiej tę fotografię. — 1 zdejmuje 
ze ściany zdjęcie, w które wpatrywała się 
już od paru minut. 

— Popatrz, jacy byliśmy tu młodzi, i ja 
i Yves. To już dziesięć lat. Prawda, że wy- 
glądamy na szczęśliwych? 


Rozmawiała: Ewa Fiszer 


U 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z NRD 


palny letni dzień. Już 
prawie godzinę jedziemy 
samochodem z Berlina 
do _ Babelsbergu, choć 
wskazówka szybkościo- 
mierza waha się stale w grani- 
cach siedemdziesiątki. Normali 


powinno się jechać pół godziny, 
ponieważ mizsteczko DEFY leży 
w odległości 35 kilometrów od 
Berlina. Normalnie... - 


Berlin nie jest _ zwykłym 
miastem. Jadąc do Babelsbergu 
trzeba ominąć sektory zachodnie, 
nałożyć drugie tyle drogi. Jesz- 
cze jedna, dla filmowców wcale 
nie najmniej ważna, konsekwen- 
cja podziału Berlina. 

Wreszcie drzewa przy szosie 
wiodącej do Poczdamu rzedną. 


Wjeżdżamy do Babelsbergu, który 
robi wrażenie wielkomiejskiego 
przedmieścia zabudowanego ma. 
lymi domkami i willami. Wszę- 
dzie pełno zieleni. Samochód za- 
uzymuje się przed potężną bra- 
mą, nad którą widnieje napis: 
VEB DEFA — Spielfilm — Stu- 
dios, Babelsberg. Na parkingu — 
dziesiątki aut. Widać również 
wozy z zachodnioberlińskimi zna- 
kami rejestracyjnymi. Należą 
one do aktorów mieszkających 
w sektorach zachodnich, którzy 
grają w filmach DEFY. 


PRZED PIĘTNASTU LATY... 


DEFA obchodzi właśnie swoje 
piętnastolecie. Zaczęło się 17 
maja 1946 roku w berlińskim ho- 


Zima w lecie! Ze sztucznej góry pokrytej grubą warstwą 


soli zjeżdżają na nartach 


bohaterowie 


filmu „Ci z 12 B* 


Fot. J. Pelt 


telu Adlon. Na uroczystym po- 
siedzeniu dokonano wtedy aktu 


nowego 
stwa filmowego. W imieniu ra- 

administracji  wojsko- 
wej wystąpił pułkownik Tulpa 


now, który wręczył pierwszemu 
dyrektorowi DEFY, Hansowi Kle- 
vingowi, licencję pozwalającą na 
rozpoczęcie zdjęć. Wśród zebra- 
nych znalazł się  znakomit 
dramaturg Friedrich Wolf, pi- 
sarz Hans Fallada, reżyserzy — 
Kurt Maetzig i Wolfgang Staud- 
te. Z ramienia tymczasowej ad- 
ministracji niemieckiej przemó- 
wił Paul Wandel. Powiedział: 
„Chcemy znowu kręcić filmy. 
Filmy przepojone nowym du- 
chem, nie mające nic wspólnego 
2 tradycjami hitlerowskiej UFY. 
Filmy o humanistycznej, anty: 
faszystowskiej, _ demokratycznej 
treści 

w 


ce na terenach filmowe- 
go miasteczka dawnej UFY w 
Babelsbergu stuknął pierwszy 
klaps. Reżyser Wolfgang Staudte 
przystąpił do realizacji filmu 
„Mordercy są wśród nas”, z 
pierwszą gwiazdą DEFY — Hil- 
degardą Knef w roli głównej 
Zdjęcia odbywały się w atelier 
Althof, jedynym, które ocalało 
spod _ amerykańskich _ bomb. 
Wszystkie pozostałe hale produk- 
cyjne, budynki i techniczne u- 
rządzenia wytwórni były bądź 
zupełnie zniszczone, bądź też wy- 
magały odbudowy. Mimo to nie 
próżnowano. Gerhard Lamprecht 
i Harry Hindemith nakręcili 
film „Gdzieś w Berlinie", Kurt 
Maetzig rozpoczął realizację 
„Małżeństwa w mroku*. Filmy 
oznaczone literami DEFA zaczę- 
ly się coraz częściej pojawiać na 
ekranach świata. 


1KRAINA CZARÓW 


„I DZIŚ 


W ciągu piętnastu lat Babels- 
berg wyleczył wojenne rany, 
rozbudował się i należy dziś do 
największych ośrodków _ filmo- 
wych na świecie. W Europie 
może mu dorównać jedynie Mos- 
film, Cinecitta, ateliers Ranka i 
i Barrandov. Dziewięć wiel- 
hal zdjęciowych, laborato- 

obróbki taśmy, studio 
dźwiękowe, specjalne atelier do 
żdjęć podwodnych, garderoby, 
charakteryzatornie — , wszystko 
to, wyposażone w najnowocześ- 
niejsze urządzenia, służyć ma 
szybkiej i sprawnej realizacji fil- 
mów. 

Mimo tych wielkich możliwo- 
ści, wytwórnia w  Babelsbergu 
nie wykorzystuje jeszcze w peł- 
ni swych mocy. Filmowcy NRD 
zdają sobie sprawę z tego stanu 
rzeczy i starają się zawierać jak 
najwięcej umów współprodukcyj- 
nych. Wspólnie z Francuzami 
nakręcono m. in. w Babelsbergu 
„Czarownice z Salem* i „Dyla 
Sowizdrzała* — jedyny film re- 
żyserowany przez Górarda Phi- 
lipea. Tutaj też powstała nie- 
miecko-polska „Milcząca gwiaz- 


p 
kich 
rium 


da" Maetziga i „Spotkania w 
mroku  Jakubowskiej, obecnie 
się rozmowy na temat 
spółprodukcji obu za- 


jaźnionych kinematografii. 


JAK 
W „PIĘKNOŚCIACH NOCY* 


Po przestąpieniu progu mia- 
steczka DEFY wasz reporter 
znalazł się w „krainie czarów”, 
Studio w Babelsbergu zajmuje 
obszar kilkudziesięciu hektarów 
i wszystkie zdjęcia plenerowe 
nie wymagające jakiegoś specjal- 
ajobrazu realizowa- 
ne są na miejscu, w pobliżu ate- 


s. Wygoda, oczywiście, olbrzy- 

ia, a widok, jaki przedstawia- 
ją zgromadzone niedaleko siebie 
dekoracje do najprzeróżniejszych 
filmów — jest jedyny w swoim 
rodzaju. 

Na przestrzeni kilkuset me- 
trów można tu odbyć wędrów- 
kę z głębokiego  średniowie- 
cza do wieku XX, zupełnie tak 
samo jak czynił to we śnie bo- 
hater Clairowskich „Piękności 
nocy". Co krok — nowa niespo- 
dzianka. Szczególne wrażenie 
sprawiają wykorzystane już, o- 
pustoszałe dekoracje, których 
nie zdołano jeszcze uprzątnąć; 
idzie się tu wśród zupełnej ci- 
szy, w palącym słońcu, rzucają- 
cym jaskrawe smugi na domy 0 
pustych, martwych oknach, nie 
posiadające mieszkań ani da- 
chów, sterczące jak upiory w 
tym, osobliwym krajobrazie. 

Po kilkunastu minutach takiej 
wędrówki znalazłem 
lowniczym _osiemnastowiecznym 
miasteczku, rozłożonym u stóp 
pięknego pałacu. Na rynku mia- 
steczka — ożywiony ruch. Pełno 
tu straganów wypełnionych po 
brzegi różnymi towarami, pełno 
ludzi w barwnych strojach, ale 
powszechną uwagę zwraca kilku 
wesołych młodych ludzi, dobie- 
rających się na oczach gawiedzi 
do beczułki z winem. Są oczy- 
wiście i „osoby*, nie 
działu w realizowanej właśnie 
scenie filmu „Szaty* reż. Kon- 
rada Petzolda, oparte i 
Andersena „Nowe ty króla”. 
Jedną z takich osób jest bohater 
„Spotkań w mroku" — Horst 
Drinda, który rozebrany do pa- 
sa wypoczywa „w cieniu starej 
kamieniczki. Wraz z Wernerem 
Lierckiem tworzą oni parę spryt- 
nych, acz ubogich rzemieślników, 
którzy w poszukiwaniu pracy za- 
wędrowali na dwór  despoty 
nego cesarza i zostali tutaj zmu- 
szeni do uszycia władcy ubrania 
bolizującego jego nieograni 

i rzekomą _wiet 
„ W pobliżu Drindy 0) 
na leżaku popularna gwiazdka 
DEFY — Ewa-Maria Hagen, któ- 
rą pamiętamy z niewielkiej roli 
spikerki telewizji w „Milezącej 
gwieździe*. W „Szatach'** gra ona 
przyjaciółkę obu rzemieślników. 

Zbliża się południe. Upał nie 
do wytrzymania, słupek rtęci 
przekracza 30 stopni w cieniu. 
Ale w „krainie czarów* postano- 


kapitana Loy 


Scena w komisariacie policji ludowej x flimu „Taniec przy sobocie” 
weż Heinza Thiela. Na pierwszym planie — aktor Johannes Arpe 

Fot. DEFA — Borst 
wiono, na przekór rzeczywisto- Dieter (Emst-Georg_ Schwii) napi. 
Ę NZ - Ę sał objętą „strajkiem klasówkę 1 
ści, stworzyć zimę. Jestem w po- stał się przedmiotem bojkotu swo- 


tężnym masywie górskim, wśród 
szczytów pokrytych grubą war- 
stwą śniegu. Z wierzchołka góry 
zjeżdża wśród radosnych okrz; 
ków grupa młodych narciarzy. 
Szusują wprost... na kamerę, przy 
której usadowił się reżyser fi 
mu „Ci z 12 B* — iłudi Kur 
zasłużony operator DEFY — Eu- 
gen Klagemann. Ujęcie trzeba 
będzie jeszcze powtórzyć, więc 
po chwili narciarze — dziewczęta 
i chlopcy — wdrapują się z po- 
wrotem na szczyt. Staram się nie 
myśleć, jak gorąco jest im w gru- 
bych swetrach. Sam jestem si 
cony, a przy tym oczy razi nie- 
znośny widok — imitującej śnieg 
— rozpulonej soli. Zwieziono tu- 
taj tej soli około 70 ton. Całą 
dekorację, kosztującą kilkadzie- 
siąt tysięcy marek, zaprojekto- 
wał inż. Erich Zander, który 
pracuje jako scenogrst ponad 
trzydzieści lat; wspomina reali- 
zację niemych filmów, sławne 
niegdyś gwiazdy — Brigitte Helm, 
Lil Dagover, Emila Janningsa, 
Paula Wegenera. 

Film „CI z 12 B* opowiada o ucz- 
niach maturalnej klasy w demokra- 
tycznym Berlinie, którzy zastrajko- 
wali przeciw swej młodej i niedo- 
świadczonej jeszcze w pracy z mio- 
dzieżą nauczycielce. Jeden z uczniów. 


reż. Kuria Maetziga. 


Ungern-Siernoery (Ekkehard Schallj ; Patricia (Jana Brejchovuj 


Fot. DEFA 


ich koleżanek i kolegów. W czasie 
ferii zimowych zdesperowany Dieter. 
nie bacząc ns szalejącą burzę śnież- 
ną, opaźcił samotnie schronisko. Sce- 
ny realizowane w _ Babelsbergu 
przedstawiają poszukiwania zaglnio- 
nego kolegi. Miano je realizować zi- 
mą w prawdziwych górach, Cóż, 
kiedy zima nie dopisała 


NOWE FILMY DEFY 


W studio synchronizacyjnym 
odbywał się roboczy przegiąd 
nowego filmu Kurta Maetziga 
„Sen kapitana Loy". Udało mi 
się obejrzeć kilka aktów. Jest to 
utwór polityczny, jak wszystkie 
zresztą filmy twórcy epopei o 
Erneście Thaelmannie. 

AK: rozgrywa się współcześnie. 
Amerykański samolot wojskowy Z 
wyższymi oficerami na pokładzie leci 
z Tripolisu do Oslo. Wśród pasa- 
Żerów znajduje się także angielski 


kapitan Loy (Horst Drinda) | ame- 
rykański dziennikarz Eddy Sharp 
(Ulrich Thein) oraz dwie Amery- 


kanki — Patricia (Jana Brejchowa) 1 
Doris (Christine Laszar). Anglik 1 
dziennikarz fiirtują z dziewczętami | 
zabawiają się opowiadaniem swych 
snów, które wyrażają często strach 
przed przyszłością, przed trzecią woj 
ną światową. Tymczasem załoga 
mołotu otrzymuje rozkaz zabrania Z 
jednego z lotnisk w NRF tajemni- 
czego pasażera (Ekkehard  Schall), 
tóry ma być zrzucony nad radziec- 
ką wyspą na Bałtyku. Pod pretek- 
stem udziału w poszukiwaniach zagi- 


Dwaj 
prawej — aktor Gerhard Rachela, obok — Ernst-Geory, Schawiti 
r 


wesołkowie ż filmu 


„Szaty” 


nionego szwedzkiego samolotu, ame- 
rykańska maszyna zbacza z kursu l 
leci nad terytorium ZSRR. Mimo 
przeszkód ze strony Loya | Sharpa — 
„pasażer* skacze ze spadochronu, 
Sle samolot zostaje przez radzieckie 
myśliwce zmuszony do lądowania 
na pelnym morzu. Tak spełnia się 
jeszcze jeden, tym razem prawdziwy, 
sen kapitana Loy. Ś 

Projekcja skończona. Pytam o 
inne nowe filmy DEFY znajdują- 
ce się w realizacji (przeważnie 
w plenerze). Joachim  Hasłer 
(operator „Milczącej gwiazdy") 
reżyseruje film „Śmierć ma jed- 
no oblicze”, którego akcja roz- 
grywa się w NRF, w środowi- 
sku uczonych pracujących w od- 
fadzającym się przemyśle zbro- 
jeniowym. „Taniec przy sobocie'" 
— to film kryminalny w reżyse- 
rii Heinza Thiela; akcja toczy 
się współcześnie na wsi. „Na sło- 
necznej stronie" (reż. Ralf Kir- 
sten) jest obyczajowym filmem 
młodzieżowym. Podobną tematy- 
kę poruszają „Odkrycia Juliana 
Bólla" (reż. Johannes Knittel) — 
opowieść o czterech młodych ro- 
botnikach, posądzonych o kradzież 
stu. marek; ich życie osobiste 
stara się poznać stary majster 
BÓllI, co staje się pretekstem do 
wiełu interesujących ponoć spo- 
strzeżeń i obserwacji dotyczących 


wspólczesnego życia w NRD. 
Jedną z ról gra w tym filmie 
Jurgen Frohriep, pamiętny 


nierz niemiecki z 
Konrada Wolfa. 

Ogólnie biorąc — panuje tutaj 
opinia, że tematyka filmów 
DEFY jest zbyt monotonna, że 
zbyt wiele jeszcze w nich sche- 
matyzmu i jednostronnego wi- 
dzenia rzeczywistości. Czyni się 
starania, by zmienić ten stan 
rzeczy. Duże nadzieje kierownic- 
two DEFY pokłada w młodzieży, 
która pragnie robić filmy od- 
ważniej atakujące węzłowe pro- 
blemy życia w republice. Jednym 
z czołowych przedstawicieli tej 
młodzieży jest reż. Konrad Wolf; 
jego film „Profesor  Mamlock", 
oparty na sztuce teatralnej ojca 
— Friedricha Wolfa, reprezentuje 
kinematogralię NRD na festiwa- 
lu w Moskwie. 

Niestety, Konrada Wolfa nie 
zastałem w Babelsbergu. Nie by- 
ło go również w tym czasie w 
Berlinie. Spotkanie z nim posta- 
nowiłem odłożyć do czasu mo- 
skiewskiego festiwalu. 


„Gwiazd'* 


JERZY PEL 


wedlug Andersena. PO 


0%, DEFA 


roku 1919 wyprodukowano w Cze- 

chosłowacji 33 _ długometrażowe 

filmy, w roku 1920 — 22. Liczby 

wcale pokaźne, jeżeli się weźmie 

pod uwagę, że nowa republika nie 
posiadała ani jednego atelier filmowego. 
Kręcono najczęściej na dachach nowoczes- 
nych budynków, jak kina „Koruny* czy „Lu- 
<erny”, a nierzadko w pracowniach malar- 
skich i za kulisami Teatrów: Narodowego 
i Winogradzkiego. Na wewnętrznym dzie- 
dzińcu hotelu „Adria* pracowała ekipa wy- 
twórni Illusionfilm. Wszystko to były roz- 
wiązania prowizoryczne, ale, jak zdarza się 
ze wszystkim. co ma charakter „czasowy” 
lub „przejściowy* — trwały przez długie 
lata. Bardziej ambitni i bogatsi producenci 
kręcili filmy w studiach filmowych Berlina 
i Wiednia. 

W roku 1920 powstała nowa wytwórnia AB 
Film, założona przez właścicieli dwu biur 
wynajmu — Milosza Havla z „American 
Film" i Juliusza Schmitta, Jana  Reitera 
i Oswalda Koska z Biogratu. Kapitał zakła- 


.'dowy nowej placówki filmowej wynosił 4 


miliony koron, sumę jak na owe czasy bar- 
dzo poważną. Pierwszym i podstawowym za- 
daniem nowo utworzonego przedsiębiorstwa 
było zbudowanie w Pradze nowoczesnego, 
odpowiednio technicznie wyposażonego ate- 
lier. Czołowi przemysłowcy czescy, z inicja- 
tywy których powstała firma AB Film, 
zdawali sobie sprawę. że epoka radosnej im- 
prowizacji zbliża się do kresu i że tylko 
lilmy krajowe posiadające odpowiedni tech- 
niczny poziom będą mogly zwycięsko współ- 
zawodniczyć z zagranicznym importem. 
Jak się to zwykle i wszędzie dzieje, próbo- 
wano na początku rozwiązań monumental- 
nych, a tym samym i nierealnych. A więc 
nie atelier filmowe, ale całe filmowe mia- 


steczko. Czeski Hollywood w okolicach Zło- 


tej Pragi. Projekty sporządził inż. Ladislav 
Machon. a jego doradcą fachowym był ame- 
rykański reżyser Mr. Sidney M. Goldin. W 
Ameryce wprawdzie nikt o takim reżyserze 
nigdy nie słyszał, ale ów pan Goldin potra- 
fił sobie zdobyć zaufanie kierownictwa wy- 
twórni i nie tylko radził, ale również i reży- 
serowal. Plany budowy miasteczka okazały 
się zbyt trudne do zrealizowania. Znaleziono 
wówczas coś łatwiejszego i tańszego. Nieda- 
leko od centrum Pragi, na Winohradach przy 
ulicy Koronnej, znajdował się w ogrodzie 
należącym do browaru duży pawilon wysta- 
wowy. Od czasu do czasu organizowano w 


emigrantem Borysem Orlickim. Orlicki zrea- 
lizował przy pomocy rosyjskich aktorów, 
głównie z własnego zespołu teatralnego, parę 
melodramatów utrzymanych w _ manierze 
chanżonkowskiej „złotej serii*. Tytuły ich 
mówiły same za siebie: „Ukrzyżowana” 
„Pojedynek z Bogiem" czy „Nowoczesna Ma- 
gdalena". Główne role kobiece grała w nich 
rosyjska artystka Natasza Cygankowa. „No- 
woczesnej Magdaleny" Orlicki nie skończył. 
W czasie produkcji jego zespół teatralny ru- 
szył dalej na Zachód, a film dokończył cze- 
ski reżyser dr Jan Kołarz. 

Ten sam Jan Kolarz zrehabilitował w peł- 
ni wytwórnię AB Film, tworząc pod koniec 


« | Atelier na Winobradach 


lipca 


nim ekspozycje albo wieczory taneczne, 
większość jednak miesięcy w roku pawilon 
stał pusty. I to właśnie pomieszczenie ma- 
łym nakładem kosztów adapiowano na halę 
zdjęciową. Obok atelier powstały laboratoria 
i warsztaty pomocnicze. Uroczyste otwarcie 
pierwszego w Pradze atelier filmowego, po- 
pularnie zwanego „Na Winohradach*, odbyło 
się przed czterdziestu laty — 15 lipca 1921 
roku. Od tego właśnie dnia przez długich 
dwanaście lat były Winohrady głównym 
ośrodkiem produkcji filmowej w Czechosło- 
wacji. Powstało tu przeszło 120 filmów nie- 
mych i około 60 dźwiękowych. Dopiero w 
roku 1933 stary, wysłużony pawilon został 
zamknięty, ustępując miejsca nowemu, 
prawdziwie nowoczesnemu, bo specjalnie 
zbudowanemu, atelier na Barrandovie. 


Wytwórnia AB Film produkowała sama na 
Winohradach i wynajmowała atelier innym 
przedsiębiorstwom. Własne produkty z 1921 
roku nie należały do najświetniejszych. Mo- 
że dlatego, że dyrekcja przedsiębiorstwa była 
pod zbyt dużym urokiem „zagranicznych 
specjalistów*. Amerykanin Goldin nie przy- 
sporzył jej ani sławy, ani majątku. Niewiele 
lepiej powiodła się współpraca z rosyjskim 


1921 roku film o tematyce wiejskiej pt. 
„Krzyż nad potokiem”. Krytyka przyjęła 
obraz bardzo ciepło, chwaląc zwłaszcza 
kreację Hugona Svobody, czeskiego aktora, 
który po piętnastu latach pracy w rosyjskich 
teatrach i wytwórniach filmowych wrócił do 
oQjczyzny. „Krzyż nad potokiem* był pierw- 
szym z długiej serii artystycznych i kaso- 
wych przebojów wyprodukowanych w ate- 
lier na Winohradach. 

Przypomnijmy, że tu właśnie w czasach 
niemych powstały takie filmy, jak popular- 
ny, rdzennie praski „Ojciec Kondelik i na- 
rzeczony Vejvara" Karela Antona, ambitny 
i społecznie ostry „Batalion*  Praźskiego 
i monumentalny „Święty Wacław” Jana Ko- 


JERZY TOEPLITZ 


2 PRĄSY 


(ar 325). pisząc o świetnym sza rzuca specyficzne światło sjonujący obraz kapkiulacji 
filmie reż. Karela Relsza „Z ma sytuację Klasy robotniczej brytyjskiej klasy robotniczej. 
soboty na niedzielę", znanym w Anglii, Jedynym efektem 


nam z Tygodnia Filmów An- 
gieiskich w Warszawie. 


© POLSCE 
CORAZ CZĘŚCIEJ 


zagianicznej 


BUTOR O ANTONIONIM 


Jeżeli kto wątpi, że o wy- 
włady z wybitnymi reżysera- 
mi filmowymi mogą ubiegać 
się czołowi pisarze współcześ- 
mi, jeżeli ktoś jest ciekawy, 
jak o filmie można pisać ję- 
zykiem Prousta, zdaniami cią- 
£nącymt się na cale strony — 
niech przeczyta „Spotkanie z 
Antonionim* pióra Michela 
Butora, głośnego pisarza z 
kręgu „nowej powieści”, opu- 
blikowane w „Les Lettres 
Francaises*" (nr 880). Oto re- 
fleksje Butora na temat twór- 
<zości Antonioniego: 


codziennego, na przyklad 
wielkomiejskiej ulicy Medio- 
łanu („Noc*), niezwykłą fine- 
uje _ psychologii, / zdolność 
chwytania uczuć bohaterów 
w _— najbardziej  nieoczekiws- 
mych momentach,  przebły- 
sków radości w tym. co po- 
winno być smutne, smutku 
następującego po radości, nie- 
nawiści zapalającej się w 
wczach zakochanych, rozpaczy 
pojawiającej cię na twarzy 
1 szybko maskowanej  (...), 
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sprzeczności, czasem  ogrom- 
nej, między słowami, nawet 
szczerymt | rzeczywistym za- 
chowaniem się, ukazywanie 
wszystkich szczegółów — ze- 
wnętrznych odsłaniających we- 
wnętrzną architekiurę _ ezło- 
"wieka, ryzykowne eksponowa- 


niedramatyczne, jako że w 


przeczuć, 

piać to, eco się mówi. Stąd 
dużo scen niemych 1 półnie- 
mych, w których słowa, za- 
tracając swój sens zwykły, 
stają się raczej (...) kostiu- 
mem, który się wkłada | zdej- 
muje, maską, pozorem, orna- 
meniem (...)*. 

Oto. — stwierdza Butor — 
podobieństwo między filmem 
a literaturą współczesną. 


ANGLIA 
ODKRYWA NEOREALIZM? 


Do takiego wniosku docho- 
dzi Jean Domarchi w „Arts" 


Reisz, z dużą dbałością o 
realizm szczegółów, ukazuje 
życie robotnika angielskiego 
z Nottingham (kreacja F. Fin- 
neya). Bohater fiimu czuje — 
pisze Domarchi — że życie 
jego nie posiada głębszego 
sensu, nawet gdy jego pań- 
stwo zapewnt mu. minimum 
komfortu. Przeciw stagnacji 
protestuje kpiną. Jedyną dro- 
£a zamanifestowania swej oso- 
bowości stają się zakazane 
miłostki 1 alkohol; mimo to, 
zabawy te nie zacierają w 
nim ducha buntu wobec rze- 
czywistości, dzięki któremu 
jest on postacią sympatyczną. 
Domarchi pisze: „Film Rei- 


sy. Robotnik angielski nie po- 
stada świadomości klasowej, 
ma najwyżej  -świadomość 
yndykalną». Nie żąda nicze- 
poza ustabillzowaną egzy- 
steneją, której symbolem jest 
lodówka | telewizor", 

Reisz znakomicie podpatrzył 
ten brak ducha ofensywnego, 
dlatego można powiedzieć. że 
film jego jest najwybitniej- 
szym dzielem angielskiego 
neorealizmu. „Jakże rzadki to 
fakt — stwierdza krytyk fran- 
cuski — że dobry brytyjski 
reżyser rezygnuje z przysło- 
włowege angielskiego humoru 
(a którego wyrosło tyle ki- 
<zów), aby pokazać nam pa- 
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„Zabarthea w 


Nigdy jeszcze zalnteresowa- 
nie prasy światowej filmem 
polskim nie było tak duże 
jak obecnie. Po „Matce Joan- 
nie od Aniołów", „Krzyża- 
kach* (m. in. bardzo pochleb- 
na recenzja G. Sadoula w 
„Les Lettres Francaise", nr 
%32). „Niewinnych czarodzie- 
jach" (dobra recenzja w „Ca- 
hiers du Cinćma*, nr. 120). 
mnożą się artykuły mówiące 
o „młodości* czy „wielkości” 
naszej kinematografii. Prasa 
francuska, wykorzystując do- 
kumentację źródłową zawartą 
w „polskim numerze” czaso- 
pisma ..lmage et Son", daje 
na ogół informacje precyzyj- 
ne, często pogłębione retro- 
spekcją historyczną. Gorzej z 
prasą amerykańską, gdzie zda- 
rza się sporo błędów. wulga- 
ryzacji i uproszczeń. 

Z prasy francuskiej zasłu- 
guje na uwagę artykuł A. S. 
„Cahiers du 
Tinćma*, Autor przyznaje dziś 
polskiej . kinematografii czwar- 
le miejsce na świecie. A oto 
jeden z. cytatów: 
specyliczny wdzięk | polski, 
który mie jest wdziękiem sło- 
wiańskim, 1 w którym sta- 


temperamentów _ (...). 
zgodzimy się z Valerym, że 
inspiracja artystyczna jest naj- 
pierw hipotezą, 


RUDA JULKA 


(Julie ła Rousse) 


Scenariusz: Paul Andreota i Claude Bolssol 

Reżyseria: Claude  Bolssol 

Roger Fellous 

Renć-Louis Lafforgue 

Wykonawcy: Edward Lavigne — Daniel Gólin, Ruda Julka 
— Pascale Petit, oraz Renć-Louis Lalforgue, Margo Lion, 
Liliane Patrick, Jocelyne Ozenne, Michel Thomas, Fredćric 
O'Brady, Jean Guyon. 

Produkcją: Films Matignon — Metzger i Wcog (Francja) 


— 1959. 
x 


Do popularnego walczyka pod tym samym tytułem kom- 
pozycji Lutforgue'a. Boissol dorobił film. Fabuła banalna 
1 wielokrotnie wykorzystana (o kopciuszku, który wchodzi 
do wielkiego świata), ale parę naprawdę śmiesznych gagów 
1 przyjemni aktorzy ratują sytuacj 


(The Apartment) 


Scenarlusz: 1. A. Diamond Jack Lemmon, Frank Kubelik po południu”, „Świadek oskar- 

1 B._ Wilder -"snirley MacLalne, J. D. żenia”, „Pól łartem, pól se- 

pH th Sheldrske — Fred MacMurray, rio”). Doskonali (ak zwykle 

Zajęcia: Joseph ashele Mr. Dreyfus — Jack Kruschen. u Wilders) akiorzy. Duacibny 

WOW C? larter — | Froduiecja:. wiriach | Untsdyiimcjiczema u wiieraj ace” 

Artists (USA) — 1960. nariusz W sumie świetna za- 

bawa z pewną porcją krytycz- 

*k nych. obserwacji — wielkomiej- 

skiej cywilizacji, 1 czasami 

gorzkiej, a czasem sentymen- 
talnej zadumy. 


przez Znako- 
inimacji, wie- 


UWAGA: Film jest wy- 
świetlany bez dodatku 


krótkometrażowego. Znakomity reżyser (.Bulwar 


Zachodzącego Słońca”, ..Miłość 


Je zaakakwjących gagów 


mentalny film rysunkowy, 


zrealizowany 
mitego reżysera, Nowoczes- 


na technika 


PODRYWACZE 


(Les dragucurs) 


Scenariusz: Jean-Pierre Mocky, Jean-Charies_ Pi- 
chon. Louis Sapia 

Reżyseria: Jean-Pierre Mocky ć 

Zdjęcia: Edmond Sóchan 

mużyk:: Maurice Jarre 

Wykonawcy: Freddy — Jacques Charrier, Joseph 
- Charies Aznavour, Denise — Dany Robln, Dadou 
— pany Carrel. Sylviane — Estella Blain, Jeanne 

Ingrid — Margit Saad, Monica — 


tmge Schocner Uraz Nicole Berger, Belinda Lee. z l5l_|a 
Produkcja: Lisbon Films — Film Fernand Hive: WENENSEJE: 
RE, ZOZ SONG! KŻ nc aż Ea IEIRJIEJIEJ ś| Ś 
ma). Scenariusz i reżyseria: Laszlo ky qyruŁ riumu] | $$) 5 2 ż| 
Banku. Zdjęcia: Anna Czobel. Pro- 41E|$15|5/$| 
dukcja: Budapesztenskie Studio Fil Próba pokazania nowoczesnego donżuana, który B|0/5) RK 
mowe. Barwny film w przystępny i pod maską cynizmu szuka daremnie głębszych alul<ls slsl 


wartości; może nie nowa. ale w tym filmie in- 
tetesująca. Miłość nabiera tu rysów bardzo smut- 
nych. Wiele epizodów dobrze skonstruowanych — 
z dułą dozą humoru i znaczną siłą dramatyczną. 


© 
SKRZYNKI NA'START 


(Soap box Derby) 


Scenariusz | reżyseria: Dracy Conyers według 
opowiadania Roberta Martina. 

Zdjęcia: Douglas Ransom 

Muzyka: John Wooldridge 

Wykonawcy: Peter Toms — Michael Crawtord, 
Legs Johnson — Keith Davis, dziadek — Mark 
. Daly, pun Lender — Denis Shaw, Lew Lender — 
Alan" Coleshill. 

Produkcja: Children's Film Foundation (Anglia) 


przekonywający sposób  zaznajamia- 
jący widzów z zagadnieniem wpływu 
kolorów na psychikę ludzką. 


Kobieta w 
szlafroku | 


— 1951. 
Reżyne! wersji polskiej: Nomuald Drobaczyń- 2, 
ski. 3 
>* EME 
Kolejny (poprzednio ukazały Się na naszych KE 1, BE 
ekranach „Marzenie”. „Tajemnicza grota", „O jed- a 
no życzenie za wiele". Piątka z wyspy skarbó! Dodaiek: „Smok z wyspy Komo- 313 3 
„Londyńskie zuchy”. „Kradzione nie tuczy do* (Le dragon de Komodo). Reali- | EA 
URtysoda na plamacji*) film wyprodukowany | zacja: G. Bourdelon. Eeee kc ortał 8 
przez angielską organizację „Children's Film Foun- cuska. Egzotyczny. barwny reportaż El 
dation*, specjalizująca się w realizacji filmów dlu z polowania na autentycznego smo- 1,3 g 
dzieci. Na fabułę sklada się rywalizacja dzieci w ka żyjącego na wysepce Kamodo, — Ś (11 Ż 
budowie 1 wyścigach małych samochodów. Inte- znajdującej się w pobliżu Borneo. Flip i Fiap 3 
resujący i zręcznie zrealizowany film dla kilku — Walory popularnonaukowe. ya 3/2 
| mspie 1 |< 


i kilkunastoletnich widzów. 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. ADMINI- 


letony: redaktor maczelny — 635-85. Centrala — 662-51 3 672-51. 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 1%, dział za- 

graniczny — 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna. Zespoły 
Realizatorów Filmowych, Z. Nasierowska, J. Pełtz, R. Sumik, 
w. WerbickacRernadziuk, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 


Films Matignon — Mletzger i Woog, Lisbon Films — Film Fer- 
mand Kiwers (Francja), „l Revue* (NRF), Mirish United 
Artists, United Artists (USA), archiwum. 
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FILM 


TYGODNIK 


STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-03. Zamó- 
wienia na prenumeratę przydmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu*. Można również zamówić prenumeraię dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1--1000%% Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dzwnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartałnej 32.50; półrocznej 65—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest © 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedplaty na tę prenumeratę przyjmuje ma okresy 
kwartalne, półroczne | roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Włicza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-4-1002. Egrem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna it. 


— Brahmsa? Tak... 

Oto jak brzmiała najkrótsza recenzja 
z tego filmu, która ukazała się w jed- 
nym z pism angielskich. W istocie z tej 
nie najlepszej książki powstał — mimo 
udziału świetnych aktorów — film dość 
wątpliwej wart. — o dwóch panach 
1 dwu paniach, którzy tworzą trzy pa- 
ry. Przedstawiamy naszym czytelnikom 
tych aktorów. 


Para nr 1: Yvos Montand i Ingrid Bergman 


Para 3: Yvos Montand i ta czwarta 


leszczo raz para nr 2 


Para nr 2: Anthony Perkins i Ingrid Bergman 


